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POZNAN, 14 września.
(Z wojennego teatru w Egipcie: wziecie obozu egipskiego 
pod Tcl-d-Kcbir przez Anglików i zajęcie Zagasigu. — Skutki 
proklamacyi sultaiitkiej, oglastajacłj Arabiego paue bunto­
wnikiem. — Zawarcie wojskowej konwenegi angielskotureckiej. 
— Zatarg grecko-turecki. -- Oficerowie prascy w Carogrodzie.

— Przybycie cara Aleksandra do Petersburga.)
Wczorajszy popołudniowy telegram z Londynu do­

niósł o wielkiem zwycięstwie Anglików nad Arabim 
puszą pod Tel-el-Kebir. Auglicy zdobyli w dniu one- 
gdajszym nad wieczorem obóz z 40 działami i wzięli 
bardzo wielu jeńców. Wojsko Arabiego — mówi tele­
gram — poszło, jak się zdnje, w rozsypkę. Według 
raportu, jaki wysiał jenerał Wolseley z Izmaili do 
Londynu, zdobyło wojsko angielskie obóz nieprzyjacielski 
dopiero wczoraj rano. Wódz angielski zakonstatowawszy 
na wstępie swego raportu, że klęska armii egipskiój 
jest zupełna, podaje następnie cały przebieg walki. Siły 
zbrojne Arabiego wynosiły 20,000 wojsk regularnych 
włącznie z jazda, liczącą 2500 koni; i Beduiuumi, których 
było 6000; dział miał nieprzyjaciel 70. Siły zbrojne 
angielskie były daleko mniejsze: 11,000 piechoty, 2000 
kawaleryi i 60 dział. Z powodu liczebnój przewagi 
wojsk egipskich postanowił jen. Wolseley odbyć marsz 
6 milowy w nocy i jeszcze przed wschodem słońca 
uderzyć na obóz pod Tel-el-Kebir. Obóz w Kassasin 
zwinięty został o 1 i pół godz. w nocy, poczem wojsko 
angielskie wyruszyło naprzeciw pozycyom nieprzyjaciel­
skim. Jazda obeszła linie nieprzyjacielskie. Z brza­
skiem dnia przypuszczono atak. Wojsko niepowstrzy­
maną odwagą poszło do szturmu i zdobyło wszystkie 
pozycye nieprzyjaciela. W ręce nasze — mówi dalej 
raport — wpadły nieprzeliczone zapasy żywności i amu­
nicji i kilka wagonów kolejowych. Nieprzyjaciel pierzchał 
tysiącami i rzucał broń, skoro go tylko dościgła jazda 
nasza. Jenerał Willis otrzymał lekką ranę. Kawalerya 
nasza maszeruje na Belbeis; kontyugens wschoduio- 
indyjski znajduje się w drodze do Zagasig; szkocka bry­
gada wyruszy dzisiaj (13 bm.). Arabi pasza uszedł na 
koniu w kierunku Zagasigu; kanał w kilku miejscach 
został przerwany; kolej żelazna nieuszkodzona. — Jeżeli 
wódz angielski nie przesadza, to pogrom Arabiego paszy 
jest zupełny. Zwycięstwo Anglików musi być w każdym 
razie nie małe, jeżeli, jak donosi w tej chwili depesza 
jenerała Macphersona, wojsko indyjskie zajęło tegoż 
samego dnia Zagasig, gdzie również wielkie znaleziono 
zapasy wojenne. Inne telegramy mówią o poddawaniu 
się zwycięzcom ludności egipskiej. Na wieść o wzięciu 
obozu pod Tel-el-Kebir zapanowała wAleksaudryi wielka 
radość. Tamtejsza kolonia europejska zamyśla wielką 
z tego powodu urządzić uroczystość. Straty wojska 
egipskiego podają źródła angielskie na 2000 w rannych 
i zabitych, swoje obliczają na 200 włącznie z ołicerami, 
których stosunkowo wielka padła liczba. Armia Ara­
biego rozprysła się podobno na wszystkie strony; pie­
chota ucieka ku puszczy, ścigana rączo przez jazdę 
angielską. — Nie chcemy na razie oceniać doniosłości 
«'ęski, jaką poniósł dyktator egipski i wolimy zaczekać 
na szczegóły z bezstronuych źródeł pochodzące.

Proklainacya snłtańska, obwołująca Arabiego paszę 
buntownikiem, nie wielkie sprawiła wrażenie pomiędzy 
ludnością w Mecce i Medynie, a to, jak opowiada tele­
gram carogrodzki, z tego powodu, że ludność ta nie 
stanęła po stronie Arabiego. Dziennik arabski El Djawail 
ogłasza proklamacją sultańską i konstatuje, że wy danie jej 
bjlo konieczne i winszuje Porcie, że tyle okazała odwagi. 
Numer arabskiego dziennika ma być w 30 tysiącach 
odbity^ i rozrzucony pomiędzy ludność.

Konwencja angielsko turecka ma być, jak zaręcza 
iimcs, niebawem podpisaną. Wszystkie trudności zo­
stały ostatecznie usunięte. Rząd angielski, godząc się 
na przyjęcie ograniczonćj kooperacyi tureckiej w Egip­
cie, powodował się dwoma względami, raz, że koope­
racja turecka położy koniec niezadowoleniu i agitacji 
wśród ludności muzułmańskićj, zostającej pod berłem 
królowej angielskiej, powtóre, że połączenie się Anglii 
z Turcyą w sprawie egipskiej mniej będzie dawało spo­
sobności do mieszania się któregokolwiek p listwa euro 
pejskiego. — Kontyngens turecki w Egipcie nie będzie, 
jak donosi Times, przechodził liczby 3000; popłynie on 
do Port-Said, gdzie oczekiwać będzie na rozkazy jene­
rała Wołseleya. Komisarzem angielskim przy wojsku 
tureckim zostanie zamianowany pułkownik Wilson; uda 
się on wkrótce do Carogrodu w celu ułożenia z Portą 
wyprawy.

Zatarg grecko-turecki budzi w dyplomacji europej­
skiej coraz większe obawy. Mianowicie wywołuje on 
niepokój w Paryżu, gdzie sądzą, że wielkie mocarstwa 
będą ostatecznie zniewolone interweniować pomiędzy 
stronami spornenii. Jak donosi Post, otrzymał bawiący 

urlopie poseł francuski w Atenach, hr. Mouy, rozkaz,
ażeby niezwłocznie udał się na swe stanowisko.

Wśród mnóstwa szczegółów odnoszących się do 
wielkiej kwestyi wschodniśj, wśród szczęku oręża dola- 
tującego nas z pola walki w Egipcie, poszła w zapo-

, ninienie drobniejszego wprawdzie znaczenia, ale do tyła 
'• zaw8ze ważna kwestya, bo dająca nam miarę wpływu

Niemiec na W schodzie. Mamy tu na myśli urzędników 
cywilnych i oficerów pruskich, którym cesarz niemiecki 
Pozwolił na prośbę sułtana wyjechać do Carogrodu 

celu uregulowania skarbowości i przeprowadzenia 
rganizacyi armii tureckiej. Przed kilku tygodniami 

żekUit^a kwestyą tę wiedeńska Polit. Corr., donosząc,
- Kultumicy ci pruscy bardzo są niezadowoleni z stanowiska 
c eg°- K°resPondent berliński M. Post opowiadał nawet, że 
wod 'zatorzł' niemieccy nie mogąc niczego dokonać z po- 

u nieprzezwyciężonych trudności, jakie im na każdym

kroku stawia narodowe stronnictwo tureckie, zamyślają 
powrócić do domu. Wszystkim tym doniesieniom i za­
pewnieniom zaprzecza dziś Nordd. Allg. Ztg w sposób 
sobie właściwy — nazywając je tkaniną kłamstwa, ma­
jącego swe źródło w chęci wywołania pomiędzy ludno­
ścią turecką złego usposobienia względem oficerów nie­
mieckich i utrudnienia im uiisyi.

Oficerowie niemieccy — pisze organ kanclerski — 
zajęci są tymczasowo zbieraniem informacyi o stósunkacli 
panujących w wojsku tureckióm i gromadzeniem inuteryału 
do raportów i projektów, których przedłożenia zażądał od 
nich cesarz turecki. Oficerowie ci nie mieli zatóui sposo­
bności zbadać życzliwości lub nieżyczliwości władz lub 
luduości tureckiój. Owo złe us’posobienio istnieje wy- 
łączuie w głowach panów korespondentów dziennikarskich. 
Przeciwnie, oficerowie niemioccy napotykają w sforach ture­
ckich na jak największą przychylność. Sułtan dawał im 
niejednokrotnie dowody swój łaski, za jaką np. uważać mo­
żna wyniesienie pułkownika Kaehlera do stopnia ferika 
(jenerała-porucznika), pomimo, że oficer ten nie miał dotąd 
sposobności położyć jakichkolwiek zasług. Rzeczony oficer 
zawezwany został takżo, ażeby brał udział w posiedzoniach 
ministerstwa, w których roztrząsane bywają bardzo ważne 
kwestye wojskowe. Zawezwania tego — tak kończy Nord­
deutsche Allg. Ztg — nie zeclice zapewne nikt uważać za 
dowód złego usposobienia i braku zaufania do oficerów nie­
mieckich.

Zaprzeczeniu Nordd. Allg. Ztg nie mamy powodu 
nie ufać; zasługuje ono na tem większą uwagę właśnie 
w chwili, w którój, jak to na innem piszemy miejscu, 
poczynają się znowu rozluźniać przyjazne stosunki ro­
syjsko-niemieckie. Pomoc Turcyi na przypadek wojny 
Rosyi z Niemcami jest tak dla tych ostatnich drogo­
cenną, że spodziewać się raczej należy wysiania n wego 
kontyngensu oficerów pruskich do Carogrodu.

Car Aleksander przybył dnia 11 b. m. zPeterhofu 
do Petersburga na uroczystość Aleksandra Newskiego, 
która w Rosyi z wielką corocznie obchodzoną bywa okaza­
łością. Fakt ten tak drobnego znaczenia, że w innych oko­
licznościach i wspominać nie byłoby o nim warto, ogła­
sza światu urzędowy telegram petersburgski. Telegram 
chce widocznie przekonać Europę, że władzca Rosyi nie 
obawia się nihilizmu, kiedy przybywa do stolicy, podmf-' 
nowanej rewolucją. Urzędowe źródło podaje dość obszer­
ne szczegóły, odnoszące się do przyjęcia cara ze strony 
ludności. Przyjęcie było świetne, lud wznosił nieusta­
jące okrzyki na cześć „ubóstwianego“ cara. Nie potrze­
ba dodawać, jaką mają wartość podobne objawy 
urządzane według ukazu policyi. Car jechał z carową 
i dziećmi w otwartym pojeździe i bez eskorty, wśród 
nieprzeliczonych tłumów ludu, bawił w pałacu Aniez 
kowskim, był w klasztorze Aleksandra Newskiego, dalej 
na polu Marsowem, gdzie odbywała się uroczystość lu­
dowa, i modlił się przy grobie rodziców. Pobyt carski 
trwał tylko dwa dni i samodzierca rosyjski odpłynął na 
parowcu „Aleksander“ napowrót do Peterhofu.

W y b o r y.
* Z powodu przyspieszonych wyborów do sejmu 

pruskiego odbędzie się zjazd delegatów w Chełmnie 
w oberży pod Czarnym orłem o godzinie 1 z południa 
nie dnia 27 bm., lecz już 20 tego miesiąca.

Komitet p r o w i n o y o n a 1 u y wyborczy 
dla Prus Zachodnich.

Parczewski,
sekretarz.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Prusach Zachodnich:

H Skarszewach dnia 17 września o gadz. 12'/, 
w południe w sali Strzeleckiej. P. Julian Wolszlegicr z Lu- 
bieszyna będzie miał odczyt .,0 wyborach.“

H Złotowie na powiat złotowski w niedzielę dnia 
17 września o godzenie 4 po południu na sali p. Zwcgera. 
Sprawozdanie z czynności Kuła polskiego zda p. Danielewski 
z Torunia i uskutecznią się wybory komitetu wyborczego, 
delegatów i kandydatów poselskich.

Wymysł „Ohmi."
I.

Ze do jakiegoś stanowczego obrachunku, a przynaj­
mniej uregulowania stosunków między PrusoNiemeanii 
a Rosyą przyjść musi — o tern każdy dzisiaj jest prze­
konany. Wszystko co w ostatnich latach przcdsiębierze 
książę Bismarck, mianowicie zaś sojusz austro-niemiecki 
wyraźnie wskazują na to, źe Prusy ua tę ewentualność 
się przygotowują.

Ze w razie takiego obrachunku i uregulowania sto­
sunków ważną rolę odegrają ziemie polskie, odgranicza­
jące od siebie trzy zaborcze cesarstwa, to także jest rze­
czą niozaprzeczenie pewną. Znaczymy jeograficznie i 
strategicznie w tem przyszłem starciu, a znaczymy też 
jeszcze dzięki Bogu liczebnie i materyalnie tyle, że się z 
nami liczyć muszą z jednej i drugiej strony.

Co zrobimy w stanowczej chwili? — oto pytanie, 
które w skrytości serca zadaje sobie każdy, chociaż zwy­
kle kończy się na pytaniu a odpowiedzi jasnej i wyra- 
źnćj nie ma. Zostając wśród nadzwyczaj twardych wa­
runków codziennego życia, walk i starć z nieprzyjaznym

żywiołem, nie sięgamy zawsze dość wyraźnie i świado­
mie w przyszłość i to, co ona za sobą pociągnie — prze­
czuwamy, ale dość d i s t i n c t e na nasuwające nam się 
pytania nie odpowiadamy.

Ostatecznym rezultatem naszego przelotnego zacho­
wania się — jest ostrzeźeuio: baczność! oględność! 
ostrożność 1

Kto sprawę clice rozstrzygnąć dosadnio i grunto­
wnie, ten odpowiedzieć musi po prostu ua pytanie: po 
czyjej stronie stauiemy w chwili owego nieuniknionego 
starcia? czy za Prusami, czy za Rosyą?

Rozmowa Polaka-dyplomaty z kanclerzem-dyplomatą 
ogłuszona, a właściwie mówiąc wymyślona w Czasie, 
jest jednym z nierzadkich już w dziejach naszych żaku 
sów zwrócenia uwagi Polski na Prusy i Prus na Pol­
skę, wykazaniu księciu Bismarckowi, jak korzystnćm by­
łoby dla Prus w razie owej ewentualności oprzeć się na 
Polakach i utworzywszy samodzielne państwo polskie, 
zabezpieczyć się stale od Rosyi.

Redakcya Czasu to, o czem sądzi, iż ks. Bismarck 
jest głęboko przeświadczony, włożyła mu bezpośrednio 
w usta w rozmowie z Polakiom-dyplomatą i wciągnęła 
stanowczo w zakres jego polityki. W Berlinie wyparto 
się faktu, wizyty i rozmowy, list nazwano falsyfikatem, 
a całym zyskiem z tej fikcyi czasowej płynącym było 
to, że przez kilka dni dzienniki rozpisywały się o spra­
wie polskiój — raz przychylne, drugi raz oburzające 
wydawały w tej mierze sądy. Zauważyć należy to, że 
pohopna zwykle do rzucinia niecnych obelg i zarzutów 
przeciw Polakom Nordd. Allgem. Ztg. w odpowiedzi swój 
nie sroźyła się na Polaków, ani na Polskę, ani nawet 
na krakowski Czas, tylko na żydowsko liberalną Tribiinę, 
zarzucając jej ślepą stronniczą niechęć i nienawiść do 
polityki kanclerskiej.

Mamy wypowiedzieć zdanie nasze o tym wymyśle 
Czasu i formujemy je w ten sposób:

1) pomysł niefortunny,
2) próba niebezpieczna,
3) rzecz sama — z pewnemi modyfikacyami — 

i dobrze obmyślana i poczciwie pojęta i sama 
w sobie roztropna.

1. Pomysł niefortunny. Pomijamy już sa­
rnę niewłaściwość ogłaszania listów, których nie ma i 
nie było (jak zaręcza zapewnienie Nordd. Allgem. Ztg.) 
a pytamy, czy było potrzeba tego formalizmu, który 
wprawdzie rzecz sarnę otaczał pewnemi strzępkami jakie­
goś uroku dla profanów, ale jój szkodził de facto. Je­
żeli redakcya Czasu wierzy w skłonność kanclerza i Ber­
lina do zmiany polityki względem nas Polaków, jeżeli 
może miała jakie poufne zapewnienie o takiej skłonności, 
czyż nie wystarczało rzeczy tej przedstawić w formie 
daleko prostszej, bez tej jaskrawej dekoracyi? Czyż nie 
byłoby rzeczą prościej i prędzćj do celu prowadzącą za­
wezwać wprost póturzędowe organa pruskie do wymiany 
zdania w tej materyi, niż wywoływać samą już dekora­
cją opryskliwe d e ni e n t i, niegrzeczne epiteta i groźby 
karnych sądów ? Powiadamy raz jeszcze stanowczo: 
pomysł niefortunny.

2. Próba niefortunna. Przypuszczamy, iż Czas 
krakowski albo na mocy własnych spostrzeżeń, albo też 
na podstawie obcych informacyi wierzy w skłonność 
księcia Bismarcka do utworzenia jakiegoś samodzielnego 
państwa polskiego, do zajęcia względem Polaków jakie­
goś dyplomatyczno-życzliwego stanowiska, i że to prze­
świadczenie lub ta iuformacya spowodowały redakcyą 
do złożenia swych poglądów w formie rozmowy Polaka 
z ks. Bismarckiem.

My sądzimy, że tutaj należałoby być wielce ostro­
żnym i bacznym, aby nie stać się przedmiotem po 
dejścia i wyzyskania. Tagcblait poznański wietrzył 
w tej rozmowie intrygę moskiewską przeciw Prusom; 
kto wie, czy tutaj nie ma intrygi pruskiej (w naj- 
słabszem tego wyrazu znaczeniu) przeciwko Rosyi i Po­
lakom, — czy Czas nie dał się wywieść w pole i użyć 
do czegoś, do czegoby sam ręki nie chciał nigdy przy­
łożyć.

Pruskiej dyplomacyi nigdy nie możemy 
wierzyć — bo nas zawsze w pole wyprowadzała, 
i udawając życzliwość, wyzyskiwała zawsze położenie 
różnemi intrygami do swoich celów.

Otwórzmy „Sejm czteroletni“ ks. Kalinki i poró­
wnajmy sytuacją dzisiejszą z rolą odegraną przez Prusy 
w r. 1788.

Na początku r. 1788 rozeszły się w Polsce wieści 
o zamiarach nowego zaboru ze strony Prus. Buchholtz 
doniósł rządowi pruskiemu, iż na tę wieść król Stani­
sław August oświadczył w Radzie nieustającej, że 
zbrojnie oprze się nowemu zaborowi — i wówczas 
to Fitikenstein i Hertzberg dali rezydentowi polskiemu 
w Berlinie stanowcze w imieniu króla swego zapewnie­
nie, że wszystkie dla Polski nieprzyjazne za 
miary, przypisywane królowi pruskiemu, 
są najzupełniej bezzasadne. To oświadczenie 
powtórzone w nadwornej gazecie berlińskiej z dnia 29 
kwietnia 1788, usunęło a przynajmniej zmniejszyło do 
czasu obawy Polaków ze strony pruskiej (Kaliuka: 
„Sejm czteroletni“ I, 67.)

lane akta dyplomatyczne wykazują równocześnie 
całą obłudę polityki pruskiej. Najtajemniejsza 
instrukcja z 3 kwietnia 1788 wskazuje wynagrodzenie, 
którego Porta ma się domagać dla Prus za ich pośre­
dnictwo — a tem wynagrodzeniem nie jest nic innego, 
jak nowy zabór Polski, bo Porta ma żądać, aby Au- 
strya odstąpiła Polsce Galicją, a za to Polska od­
dać ma Prusom Gdańsk i Toruń, woje­
wództwa poznańskie i kaliskie (pag. 43). 
Wszystko ma być zachowane w największej tajemnicy; 
wie o niej tylko król i Hertzberg. Plan ten zmieniono

następnie o tyle, że zwycięzka Turcya nie miała wprzód 
oddać Austryi zdobyczy poczyuiouych w Węgrzech, do­
póki Austrya nie zobowiąże się oddać Polsce Galicji; 
o Galicyą zaś król pruski ułoży się z Rzeczypospólitą. 
Na stronie 47 dzieła księdza Kalinki zuajdą czytelnicy 
dalszy ciąg „intryganckićj tkaniny,“ ohliczonćj na 
wyzyskanie Turcyi.

Dnia 27 sierpnia 1788 dochodzi do Berlina wia­
domość o projektowanym przymierzu rosyjsko-polskićm. 
W Berlinie postanowiono natychmiast projekt ten uni­
cestwić i dokazać tego, aby go Polacy sami odrzucili. 
„Nastała dla Prus — pisze ks. Kalinka — ko­
nieczność pozyskania ufności Polaków; 
przekonania ich o przyjacielskich i bez­
interesownych dwora pruskieyo uczuciach. 
W takim stanie najmniejsza wzmianka o zamierzo­
nym handel ku Galicyą i zaokrągleniu gra­
nic od strony Polski musiałyby w lizeezy- 
pospolitćj nader szkodliwie oddziałać (stro­
na 48).

Tu prosimy baczną zwrócić uwagę na paralelę sy- 
tuacyi. Polacy zbliżają się do Rosyi, — Prusy mają 
zagięty parol na ziemie polskie, i aby to zbliżenie się 
Polaków do Rosyi unicestwić, rozpoczynają subtelnie 
uknutą intrygę, występują jako przyjaciele Polaków! 
Sytuacja różni się tem, źe podczas gdy w roku 1788 
Kauuitz ostrzegł Polaków i Rosyą przeciw intrygom 
pruskim, dziś Kaunitze austryaccy stawają w swych 
dziennikach po stronie Prus. „Kaunitz ostrzega posła 
rosyjskiego, że Prusy wyzyskają projekt przymierza 
z Rosyą, aby wywołać zawichrzenia w Polsce, co im da 
upragnioną sposobność do wysłania armii do Polski 
i dokonauia na niej nowćj grabieży.“

Było to 6 września r. 1788 (pag. 84). Dalsze 
intrygi widać jasuo z noty pruskiej z dnia 3 września 
(pag. 87); z noty 16 września, gdzie wyraźna jest dą­
żność rozdzielania społeczeństwa polskiego i złącze­
nia się z tymi, którzy się „przy mnie (Prusach) skon- 
federują.“ W tej samej nocie powiedziano: „Co do 
całości Polski, możesz każdemu Polakowi dać słowne 
(ale nie na piśmie — bo zaraz zadementujemy. 
Ił. K.) zapewnienie, że Prusy prędzej, niż które inne 
państwo tej całości ustrzegą, powodowane w tem wła­
snym interesem i troskliwością o dobro i niepod­
ległość Polski (pag. 90).

Tak pisano, tak zapewniano, ostrząc zęby na Gdańsk, 
Toruń, Poznań i Kalisz!

Wichrzyć, kaptować, przyrzekać s 1 o w n i e , roz- 
dwajać naród na dwa stronnictwa — oto polityka, ja­
kiej się trzymano, oto rozkazy, jakie dano Buch- 
holtzowi.

Nie dość na tem, dnia 13 października wniesiono 
w sejmie deklaracyą pruską, radzącą cofnięcie 
projektu przymierza polsko-rosyjskiego, ofiarującą alians 
pruski i wzywającą „wszystkich prawdziwych patryotów 
polskich, aby się łączyli z Prusami i wspólnem usiło­
waniem odwrócili nieszczęście, grożące obu państwom.“

Wrażenie — pisze ks. Kaliuka —- było ogromne, 
zwłaszcza, źe jeden z zaborców otwarcie groził 
Rosyi swoją potęgą, jeżeli żądań jego nie posłucha — 
a do Rzeczypospolitej przemawiał w tonie odpowiednim 
godności niepodległego narodu, którego w ustach am­
basadora rosyjskiego nie słyszała?“

Wszelkie porównanie kuleje — ale i tu jest pe­
wne podobieństwo położenia. Sejm uwierzył — słu­
chano skwapliwie zaręczań Lucchesiniego o prawości 
pruskiego monarchy, — zwierzono się 1 odkrywano 
przed cudzoziemcem najsłabsze strony swych 
przeciwników a nawet przyjaciół.

Co się dalej stało, rzecz to wiadoma, — skrupiło 
i zmello się na nas Polakach.

W rozmowie księcia Bismarcka z Polakiem-dyplo- 
matą jest zapewnienie, iż o zaborze Kongresówki po 
Wisłę me masz aui mowy, ani myśli. I w zaręczeniu 
z 29 kwietnia 1788 zapierano się zaboru ziem polskich, 
a obok tego istniała tajna instrukeya z 3 kwietnia. 
Była deklaracya z 13 października, a obok niej nota 
z 7 października, w której rozdzierano naród, chciano 
przywrócić liberum veto, przeszkodzić zwiększeniu 
wojska.

Polityka oportunistyczna, albo raczej brak wszel­
kiego zmysłu politycznego zgubiły wówczas Polaków.

Dziś po stu latach doświadczeń inaczćjbyśmy się 
ua rzecz zapatrywać powinni, gdybyśmy byli w podo- 
bnem położeniu. Dziś wiedzielibyśmy, że taka dekla­
racya z 13 października to nie stanowcze zerwanie 
z Rosyą, lecz plan, zmuszający Rosyą do 
ustępstw na korzyść państwa pruskiego.

Nie entuzjazmujmy się rzekomćm podniesieniem 
sprawy polskiej czy to przez Bismarcka, czy przez pi­
sma europejskie, lecz zapytajmy się, czy wobec i mimo 
tego wszystkiego nie istnieje de facto plan nowego za­
okrąglenia granic w myśl znanych wywodów pana Nie- 
manna w Historisches Taschenbuch, czy to 
nie pogróżka tylko wobec panslawistycznych zakusów 
Rosyi ?

Jeometrya wschowska.
Z Wscliowskiego, 13 września. 

Najświeższy numer Tygodnika Powiatowego ogła­
sza rozgraniczenie okręgów wyborczych i przytacza re­
gulamin ministeryalny, zawierający przepisy, tyczące się 
przyszłych wyborów.



Rozgraniczenie okręgów jest i tą rażą, ile możności, 
górne jeszcze, niż przeszłe, jakoby na urągowisko § 2, 
który żąda, aby okręgi stanowiły w związku z sobą zo­
stającą i zaokrągloną całość (ein zusammenhängendes 
und abgerundetes Ganzes).

Powiat cały, wyjąwszy miasta Leszna i Wschowy, 
podzielony jest na 35 okręgów, na 5 miejskich a 30 
wiejskich. Przypatrzmy się tym okręgom, jakaż ten­
dencyjność! gdzie sprawiedliwość, gdzież szacunek pra­
wa ! Na nic się nasze skargi nie przydały — sejm gani 
postępowanie landrata i nakazuje dokładniej trzymać się 
przepisów — a biuro landrata w las puszcza nauki i 
kreśli okręgi jak najsamowolniój. Na przypadek, że nie 
przeprowadzimy naszych posłów, mamy słuszny powód 
do założenia protestu.

Wsie katolickie Hinzendorf, Kursdorf i Kandlau, 
leżą tuż przy sobie i stanowią pod pewnym względem 
jednę całość, głosowały też za czasów dawniejszych w 
jednym okręgu — tą rażą są rozdarte i przyłączone do 
trzech okręgów, zawierających w sobie ogromną większość 
głosów nam przeciwnych.

Wsie katolickie Stare i Nowe-Dlugie (AltundNeu- 
Laube) rozdarte również na trzy części i przyłączone 
do protestanckich okręgów: Neu-Laube do Dolnój Przy­
czyny (Nieder-Pritschen), Alt-Laube do Lasosic (Lasswitz), 
a dominium Alt-Laube do Piotrowic (Petersdorf). Okręg 
11 Wyguanczyce (Weigmaunsdorf) jest niezbitym dowo­
dem, jak bardzo powyższe rozgraniczenie prześladuje 
katolików.

Wieś Wygnańczyce leży na samym krańcu powiatu 
tuż nad granicą ślązką; mała to wioska, nie posiadająca 
ani nawet szkoły — do niój przyłączone wsie katolickie 
Wielkie Łysiny i Tylowice, posiadające szkoły, na ich 
pobicie zaś przyłączono dominium Stare Drzewce, (Alt- 
Driebitz), ono Drzewce, które stanowi samo okręg 7, i 
posiada szkołę, i do którego to okręgu przyłączono ka­
tolicką wieś, przeszło pół mili odległą, Hinzendorf! Cóż 
świat powie na taką mądrość wyrafinowaną!

Wsie katolickie tuż obok siebie leżące, Zbarzewo 
(Bargen) i Niechłód (Nicheln) rozdarto w ten sposób, 
że dominium Zbarzewo i wieś Niechłód przyłączono do 
okręgu 12 Mittel-Röhrsdorf (Osowasień), wieś zaś Zba­
rzewo do Włoszakowic.

Zbarzewo posiada szkołę, tak samo jak i wieś Nie­
chłód — pocóż więc to rozdzieranie? a jeśli już nie 
znalazły tyle łaski w oczach landrata, aby stanowiły 
odrębną całość, czemu i wieś Zbarzewo nie przyłączył do 
Osowejsieni! Czy obawa, aby tutaj katolicy nie mieli 
przewagi ? Okręg 15 Gronowo (Grunau) stara się w ten 
sposób przewagę nadać protestantom, że mieści w sobie 
trzy wsie protestanckie, dosyć daleko od siebie odległe: 
Gronowo, Leszczynko i Strzyżewice, nadto dwa dominia 
Antoniewo i Gronówko, a przybiera sobie na ofiarę ka- 
t licką wieś, zresztą dosyć wielką, Niemieckie Wilkowo, 
naturalnie bez dominium! Smacznego apetytu!

Dominium Wilkowo przyłączono do okręgu 18Klo- 
nowiec — a wieś katolicką Gronówko, do o milę odle­
głego okręgu 29 Grodzisk.

Z taką geometryą wyborczą mamy tą rażą do wal­
czenia w naszym powiecie: miejscowości bezwzględnie 
porozdzierane a liczby dusz tak ustawione, żeby dla nas 
jak najniekorzystnićj wypadły. Ile straciliśmy wyborców 
przez niesłuszny podział miejscowości co do liczby dusz, 
doniosę Wam późniój.

Cóż mamy czynić? czy załamywać ręce i narze­
kać? Szkoda czasu! niech każdy idzie tylko na wybo­
ry i zrobi co swego, a ułoży się dla nas całość korzy­
stna, bo powiat krobski przychodzi nam w pomoc, gdyż 
spodziewać się należy, że tamtejszy komitet nie zaśpi 
sprawy.

Ze statystyki
małżeństw mięszanych.

Przez pewien czas tryumfowali protestanci, wyka­
zując według zestawień wyższej Rady ewangielickiego 
kościoła, że rezultat konwencyi i małżeństw mięszanych 
jest dla ewangielickiego kościoła bardzo pomyślny. 
Nagle zmienia się sytuacya. Statystyka czasopisma 
Evang. Kirćhl. Anzeigcr za lata 1876—1880 przypada 
na każde 100 w mięszanych małżeństwach zrodzonych 
dzieci tylko 68 ochrzconych po ewangiecku, a na każde 
100 małżeństw mięszanych tylko 79 brało ślub w ko- 
śeiele ewangielickim. Zaraz tedy podniesiono okrzyk 
grozy na propagandę, jaką Kościół katolicki w dzie­
dzinie małżeństw mięszanych prowadzi!

Jeszcze gorzej przedstawia się dla protestantów 
stosunek ten w okolicach katolickich. We Westfalii 
n. p. na 100 dzieci z małżeństw mięszanych chrzci się 
po ewangielicku tylko 46, chociaż na 100 małżeństw 
mięszanych 74 bierze ślub w kościele ewangielickim. 
Nad Renem przypada 70 chrztów i 89 ślubów prote­
stanckich na 100.

Statystyka ta sprzeciwia się wyraźnie publikacyi 
Oberkirchenrathu z maja r. b., wykazującej, że na 100 
żywo narodzonych dzieci z chrześciańskich małżeństw
mięszanych przypada przeciętnie na każdy rok chrztów
protestanckich:

1) W W. Księstwie Poznańskićm 79,5.
2) W Prusach Zachodnich 62,7.
3) W Prusach Wschodnich 49,6.
4) Na Slązku 75,6.
5) W Saksońskiej prowincyi 58,2.
6) We Westfalii 46,8.
7) Nad Renem 76,5.
8) W Berlinie 75,0.
9) W Brandenburgii 55,9.

10) Na Pomorzu 44,0.
U) Wielkie Księstwo Hohenzollern 42,9.
Prosimy zważyć na to, że w naszej dzielnicy naj­

więcej dzieci « chrtteciańskich mał&eństw 
mięszanych otrzymuje chrzest protestancki. 
Jest to naturalnie następstwo faktu, że u nas mimo 
przeciwieństwa narodowego zachodzą dość czę&to mał­
żeństwa mięszane między protestantami a katolikami, 
i że n. p. nacisk ze sfery urzędniczej wywierany, każę 
im dzieci z mięszanych małżeństw, mimo danych 
obietnic, chrzcić po protestancku 1
Q Yideant consules!

Zebranie Kółek rolniczych
w Przemyślu..

W niedzielę dnia 10 września o godzinie pól do 3 
po południu zebrało się przeszło 600 osób — a mię.

dzy temi około 400 włościan — na wiec i walne zgro­
madzenie Kółek rolniczych.

Zebranie zagaił p. Waleryan Podlewski piękną mo­
wą, której końcowy ustęp był poświęcony śp. Karolowi 
Miarce. Na sekretarzy powołano pp. Aleksandra Vogla, 
współredaktora Wieńca i Michała Sawickiego, redaktora 
Dzień. Polsk. Na wniosek p. Waleryana Podlewskiego 
włościanie dwukrotnie proszą księcia Adama Sapiehę, 
aby objął przewodnictwo. Książę tłoinaezy się, że nie 
zna dokładnie spraw Towarzystwa, gdy jednak włościa­
nie mimo tego proszą księcia, tenże obejmuje przewo­
dnictwo.

Książę wyjaśnia stanowisko swoje i Towarzystwa 
gospodarskiego, którego jest prezesem i oświadcza, że 
komitetet tegoż Towarzystwa postanowił Kółka rolnicze 
popierać, albowiem są one potrzebne i pożyteczne. 
W końcu swój mowy książę dziękuje za powołanie go 
na przewodnictwo, dodając, że jest to dla niego za­
szczytem.

Włościanin Jędrzej Nalepa z Polanki, koło Myśle­
nic, odczytuje swój dość udatuy wierszyk, ułożony na 
powitanie członków Kółek rolniczych. Następnie z po­
rządku dziennego ksiądz prałat Stojałowski tłomaczył 
cel i pożytek Kółek rólniczych, przedstawiając, że na­
wet panowie, którzy mają więcój rozumu, więcój do­
świadczenia i pieniędzy, aniżeli włościanie — łączą się 
i zjeżdżają razem co roku, by się pouczać o lepszój go­
spodarce. Skoro więc panom jest to potrzebne, tóm- I 
bardziój włościanom.

Jako trzeci punkt porządku dziennego: sprawo­
zdanie zarządu centralnego — referował dr. Bronisław 
Dulęba, poczóm włościanin Antoni Maślanka miał od­
czyt: „Jak się mamy dźwigać.“ Odczyt ten o gospo­
darstwie zajął wszystkich — i po skończeniu wywołał 
przeciągłe oklaski.

Ksiądz Perges. dziekan z Gumnisk pod Dembicą, 
podniósł niektóre sprawy należące do Kółek rólniczych 
— i wykazywał, co znaczy dobra, co zla gospodarka, 
zwrócił uwagę na przyczyny złej gospodarki, a to: nie­
uctwo. Adwokat, ksiądz, lekarz, rzemieślnik, każdy z 
nich się uczy i praktykuje, jeden włościanin tylko bez 
nauki przystępuje do gospodarki.

Na tóm wiec zakończono i książę Sapieha wezwał 
delegatów Kółek, członków wspierających i protektorów 
do wyboru zarządu centralnego, w którego skład weszli 
pp. Augustynowicz Bolesław, Dobrzański Jan, Dulęba 
Bronisław, Epstein Mikołaj, dr. Kubala Ludwik, Gro­
dzki Władysław, Milowicz Włodzimirz, Mysłowski Józef, 
Podlewski Waleryan, ks. Sapieha Leon, Stojałowski 
Stanisław, Sawicki Michał, Vogel Aleksander, Wilczyń­
ski Albert, Wybranowski Leoncyusz, Zuliński Józef, Ty­
niecki Władysław, Łucki Teofil.

Do komisyi rewizyjnój wybrano Zygmunta Kieszko- 
wskiego, Biborskiego i Bojarskiego.

Po dokonaniu wyborów Błażej Zajączkowski z Prus 
wniósł podziękowanie dla księcia prezesa, a Jan Czesak, 
włościanin ze Szczurowej przemawia do włościan o po­
trzebie oświaty i obowiązkach włościan własną pracą 
poprawienia bytu swego. Wymowne słowa widocznie 
trafiają do przekonania „somsiadów,“ bo liczne okla­
ski przerywają płynną i niezaprzeczenie świetną jego 
gawędę.

Koniec o godzinie wpół do 6. Książę Sapieha po 
wyczerpaniu porządku dziennego wyraża nadzieję, że 
podniesione tu zasady łączności nie tylko będą dla 
obecnych, ale i rozniosą się po całym kraju. Najwię­
kszym wrogiem jest ten, kto twierdzi, że interes wło­
ścianina idzie na lewo, a my na prawo. (Brawo 1) Do­
bro robotników powinno być i będzie celem Kółek; 
winniśmy żyć wspólnie, bo w łączności więcój rozumu, 
aniżeli pojedyńczo. Życzy polepszenia doli i żegna 
zgromadzenie.

żydowskich w drodze prawodawstwa krajowego, postawił 
następujący wniosek;

„Sejm wzywa rząd po raz trzeci, aby wszelkie 
ustawy, przepisy i rozporządzenia, dotyczące ludności 
izraelickiój dokładnie zbadał i w wlaściwój drodze, aże­
by postarał się o wszechstronne uregulowanie sto­
sunków prawnych wyznania mojżeszowego w duchu 
konstytucyjnego uprawnienia z ludnością innych wy­
znań.“

W myśl § 19 statutu krajowego wyraża też sejm 
życzenie, ażeby reforma ustaw i przepisów, tyczących 
się Izraelitów, opartą była na umiejętnem zbadaniu z ra­
mienia władzy państwowej treści tajemniczego ustawo­
dawstwa religijno-narodowego żydów, objętego tak zw. 
„Talmudem.“

W szczególności uznaje się za nieodzowne, ażeby 
dokładnie zostały stwierdzone i w państwowóm, jako też 
w krajowóm ustawodawstwie w odpowiedni sposób 
uwzględnione różnice, zachodzące między orzeczeniami 
narodowych ustaw Izraelitów, a ogólnie w państwie obo- 
więzującemi zasadami prawnemi, mianowicie co do sta­
nowiska i władzy rabinów i przełożeństw gmin wyzna­
niowych, co do sprawowania władzy sądowniczój, w cy­
wilno-prawnych stósuunkach małżeństwa, co do pełno- 
letności, w prawie spadkowóm i w innych stósunkach 
prawnych, o ile one u ludności państwa innych wyznań 
do spraw wyznaniowych nie należą.“

Drugi wniosek p. Merunowicza ma na celu we­
zwanie rządu, aby dla wschodniej sieci kolei żelaznych 
rządowych utworzył osobny zarząd.

Wnioski te będą regulaminowo traktowane.
Wniosek rządu, dotyczący podniesienia gospodar­

stwa rybnego odesłano do komisyi kultury krajowej, 
dokąd także przesłano wniosek p. Reja, żądającego 
zmiany systemu znaczenia bydła.

Poseł Chrzanowski złożył do laski marszałko­
wskie! wniosek obszernemu motywami poparty, a żąda­
jący regulacyi wszystkich rzek splawnych, powiększenia 
inżynieiyi wodnój w Galicyi, utworzenia przy namie­
stnictwie galicyjskiem dyrekcyi robót publicznych pod 
bezpośredniem zwierzchnictwem namiestnika. Nadto 
żąda poseł Chrzanowski, aby w drodze prawnój 
zajęto się ochroną lasów w górach, i aby nagie góry 
zalesiono.

Lwów, 11 września.
filio o rezygnacji księdza Motropolity Sembratowicza. —

Z sejmu.)
Tutejszy dziennik ruski Diło daje do rezygnacji 

księdza Metropolity Sembratowicza komentarz, który 
tu przytaczam przez wzgląd, że pochodzi od dziennika 
ruskiego, ręczącego za wiarogodność zawartych w nim 
taktów. „Rezygnacya ks. Metropolity — pisze Diło — 
pozostająca w związku z politycznemi stosunkami kraju, 
była już od lat kilku przygotowaną. Pierwszą oznaką 
tego było mianowanie Biskupa sufragana Sembratowi­
cza jako pomocnika do zarządu dyecezyą. Najwięcej 
przyczynił się jednak do ustąpienia Metropolity ostatni 
proces lwowski. Zaraz po procesie domagał się rząd 
od Kuryi rzymskiój, aby skłoniła Metropolitę do rezy­
gnacji z urzędu i mianowała na jego miejsce innego 
Biskupa, któryby z większą wystąpił siłą przeciw agi- 
tacyom niemiłym rządowi. Nie małą też odegrali rolę 
w tem wszystkiem ludzie, którzy pragnęli stanowisko 
Metropolity wyzyskać dla celów politycznych. Wskutek 
tego zawezwano Metropolitę do Rzymu. Ks. Sembra- 
towicz wytłomaczył się przed Kuryą z czynionych mu 
zarzutów i udał się następnie do Wiednia, aby i tu 
się wytłomaczyć. Jadnakże rząd stał mocno przy 
swóm postanowieniu. Cesarz oświadczył Metropolicie, 
że jest przeświadczony o pobożności, ascetyzmie, pra­
wości i wierności dla tronu ks. Metropolity, ale okoli­
czności krajowe wymagają koniecznie, aby ustąpił. Ce­
sarz domagał się, aby Arcybiskup właśnie przez ustą­
pienie dowiódł swej dla niego wierności, spełniając jego 
wolą. Po takiem postawieniu kwestyi Metropolita zdecy­
dował się spełnić wolą monarchy i na audyeucyi 4 wrze­
śnia wręczył mu swą rezygnaeyą. Cesarz przyjął Arcybi­
skupa bardzo łaskawie, zapewnił go o swej łasce i po­
ważaniu i prosił, aby na dwa tygodnie zatrzymał je­
szcze przy sobie rządy metropolii, pokąd sprawa rezy­
gnacji nie zostanie ufzędownie przeprowadzoną. Me­
tropolita tedy, wróciwszy do Lwowa, zarządza tymcza­
sem dyecezyą. W tycn dniach nadejdą urzędowe pa­
piery, poczóm kapituła przystąpi do wyboru admini­
stratora dyecezyi, pokąd nowy Arcybiskup nie zostanie 
mianowanym. Administratorem będzie według wszel­
kiego podobieństwa ksiądz Biskup Sylwester Sembrato- 
wicz. Co zaś do eks-Metropolity, to ten przyjął zapro­
szenie Ojca świętego, aby zamieszka! w Rzymie w cha­
rakterze doradzcy w sprawach Kościoła wschodniego. 
Razem z Arcybiskupem ustępują też kanonicy Malino­
wski i Żukowski.“

Na wstępie dzisiejszego czwartego posiedzenia zaj­
mował się sejm petycjami, których wniesiono 50. Pe- 
tycye te przekano specyalnym wydziałom; komisji bud­
żetowej oddano petyeye, żądające subwencji na [restau- 
racyą kościoła PP. Sakramentek we Lwowie, wydawni­
ctwa Wieńca i Pszczółki o stałą subwencją itp. Poseł 
Merunowicz, dopominający się uregulowania spraw
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llerliu, 13 września.
Dziennikarze berlińscy z niecierpliwością wyczeki­

wali wydania świeżego numeru półurzędowój Prov. Corr. 
Spodziewano się bowiem powszechnie, że organ rządowy, 
zaczepiony ze wszystkich stron z powodu artykułu o po­
datkach, poda dziś bliższe objaśnienia.

Niestety — kiedy o godzinie 2 z południa oblega­
no ekspedycyą Prov. Corr. — dowiedziano się niespo­
dzianie, że dziennik dopiero jutro wyjdzie. Przywykliś­
my wprawdzie już, że dzienniki rządowe, ilekroć są w kło­
pocie, jak kwestją drażliwą tłómaczyć, lubią przykrą tę 
robotę do ostatniój chwili odkładać, — lecz mimo to 
nie rozumiemy, o ile to może dziś ułatwić wjjście z fa­
talnego diłematu, w jaki się wplątały.

lircuz Ztg. podsunęła im wcale nie złą, choć też 
nie nową myśl, kiedy pisze: „Kiedyć w żadnem mini­
sterstwie nie chcą odpowiedzialności za ów elaborat na 
siebie przyjąć, toć jeden zostaje sposób: trzeba na któ­
regokolwiek radzcę tajnego całą winę zwalić." A mini- 
steryalua Posi z pewnym przekąsem zauważyła, że rzą­
dowy organ „Deo favente“ się opóźnia, ilekroć mu tego 
potrzeba. Zkądinąd znów odzywają się glosy, że rząd 
najlepiejby zrobił, gdyby nareszcie organ swój starannie 
opakował i pomiędzy stare rupiecie na strych wy­
rzucił.

Zresztą dziwne dzieją się rzeczy na tym świecie. 
Dziś odbieramy wiadomość, której nie wiedzieć ozem i 
jak tłómaczyć, że ks. Bismarck wyborcom pewnego okrę­
gu pomorskiego udzielił rady, żeby zamiast konserwaty­
stów starej daty, obrali posłami dwóch wolno-konserwa- 
tywnych kandydatów. Mimowoli przypomina to nam 
z dawnych czasów depeszę telegraficzną „obierajcie 
Kappa“ — narodowo-liberalnego a nie konserwatystę 
Schulenburga. Czyżby dzisiejsza rada oznaczać miała bliski 
zwrot do liberalizmu? Może nie, ale ostrożnego Pan Bóg 
strzeże, toż potrzeba na wszystko być przysposobionym. 
Liberalni dziś już na pewno liczą, że konserwatystom 75 
krzeseł odbiorą. Potrzeba więc, żeby stronnictwo cen­
trum, jakkolwiek jemu nie grozi niebezpieczeństwo, miało 
się na baczności.

Podaliście już dawniej wiadomość, że p. Scbloezer 
pragnął na dawne swe stanowisko do Waszyngtonu wró­
cić. — Dziś mogę Wam donieść, że do Waszyngtonu 
pójdzie ambasador niemiecki w Japonii, p. Eisenbecher. 
Co na to powiedzą liberalni, którzy na pewno już liczyli, 
że układy z Rzymem lada chwilę zerwane zostaną, a 
pan Sohloezer pojedzie do Ameryki, nie zostawiwszy przy 
Watykanie żadnego następcy.

Prócz tego postawiono wnioski, odnoszące się do 
kwestyi socyalnej.

Celem podniesienia przemysłu, żądają obowiązkowych 
cechów, do których tylko tacy rzemieślnicy wstąpić 
prawo mają, co egzamin majsterski złożyli.

Stowarzyszenie „Arbeiterwohl“ uchwaliło takie 
rezolucye:

I. Potrzeba dla pojedyńczych fabryk zakładać kasy 
chorych.

U. Prócz tej kasy należy postarać się o kasy po­
życzkowe i oszczędności itd.

III. Zarząd kasy będzie zarazem komitem mężów 
zaufania, który na czele stowarzyszenia robotni­
ków stanie.

Nazajutrz prowadzono obrady dalej. Z wszystkich 
mów wygłoszonych zasługuje na szczególniejszą wzmiankę 
przemówienie ks. kanonika dr. Heinrich z Moguncyi 
„o braku duchownych w Niemczech.“ Wieozorem ze­
brało się stowarzyszenie kupców katolickich na wspólną 
naradę. Poseł Windtborst przybył.

— Międzynarodowy kongres antisemi- 
tów wDreznie. Obrady i dnia pierwszego, 11 b. m., 
mało budziły ciekawości. Węgierski poseł Szmonyi roz­
bierał kwestyą semicką w jćj stósunku do prawdziwego 
postępu. Oto treść przemówienia: Drobna część spo­
łeczeństwa wywiera niesłychany wpływ na stosunki 
ogólne, tak, że sile jćj z trudnością tylko oprzeć się 
mogą władze rządowe — a tą potęgą, drobną na pozór, 
a jednak niesłychanie silną jest: źydowstwo. Stósunek 
ten jest anormalnym. Tak zwana walka o byt, nie jest 
niczćm innćm, jedno walną z kapitałem żydowskim, 
który do bezprzykładnej urósł potęgi. Skutkiem tych 
stósunków będzie, że społeczeństwo niebawem dostanie 
się pod bezwzględne rządy żydowskie, które srogością 
i okrucieństwem podobnemi będą do panowufiia cezarów 
bizantyńskich. Zyd, ufuy w przepowiodnią talmudy- 
styczną, uważa, że jest urodzonym panem całego świata; 
a chrześcianin niestety zbyt słabym i niedołężnym jest, 
żeby się oparł absolutnym zachciankom żydowskim. 
Antisemityzm więc, który dziś się szerzy, jest objawem 

i zdrowćj reakcyi. Potęgę żydów zwyciężyć można tylko 
złączonemi silami. Potrzeba, żeby wszyscy członkowie 
wszystkich stanów i zawodów złączyli się w korporacye 
i stowarzyszenia, z silną organizaoyą, których jedynem 
zadaniem będzie stawić czoło przewadze żydowskićj. 
Nazajutrz rozpoczęto obrady od tego, że przeciwstawiono 
sobie trzy odrębne systemćtta czyli projekta, wedle któ­
rych urządzić należy pracę około rozwiązania kwestyi 
żydowskićj. Pastor Stöcker chce, żeby żydów 
Ograniczono w prawach obywatelskich. 
Dr. H e n r i c i, energiczniejszy, żąda, żeby żydów 
z Niemczech wypędzono. Pastor de la Roi 
daje taką radę: niechże kongres się uda do 
rządu angielskiego z prośbą, żebj’ żydów 
bezpłatnie do Egiptu przewiózł. Węgierski 
poseł Iśtoczy przeczytał projekt do manifestu, wystoso­
wanego do rządów chrześciańskich i narodów europej­
skich, w którym postawione jest kategoryczne żądauie, 
żeby wszyscy razem energicznych chwycili się środków 
celem zgniecenia żydowstwa. Przyjęto w końcu tezy, 
proponowane przez Stöckera:

1) Obecue stanowisko żydów jest dla nich sa­
mych i dla wszystkich narodów niebezpieczne, dla nie­
których zaś wyraźną przyczyną materyaluego i mo-

1 ralnego upadku. Potrzeba więc koniecznie utworzyć 
I międzynarodowe stowarzyszenie celem złamania potęgi 

żydowskiej.
2) Kwestya żydowska, jakkolwiek ma swą przy­

czynę w odmieunóm pochodzeniu i wyznaniu żydów, 
nie jest jednak tylko kwestyą religijną i rasową, ale 
ogólną, z charakterem politycznym i socyalno-poli- 
tycznym.

3) Wpływ żydów, który w żadnym nie stoi sto­
sunku do ich liczebnej siły, ani też do umysłowych 
zdolności, jest jedynie wynikiem ich majątku, zebranego 
często w sposób nieuczciwy,

4) Ponieważ żydzi pod względem politycznym oso­
bny stanowią naród i pochodzenia swego obcego nie tylko 
że nie zapierają się, ale owszem we wszystkiem z pe­
wną ostentacyą objawiają, pozostaną zawsze i wszę­
dzie odrębną kastą i nie mogą zamienić się w organiczną 
część narodu chrześciańskiego. Żydzi reformowani, 
jakkolwiek pod niejednym względem od starowierców 
się różnią, wogóle jednak to samo zajmują co oni stano­
wisko.

5) Emancypacya żydów i równouprawnienie ich 
jest niemożliwem i zostanie zawsze, wprowadzona w ży­
cie, fatalnym błędem politycznym. Do urzędów magi­
strackich, sądowych itd. nie należy ich przypuszczać; 
również nie godzi się im powierzać urzędu nauczy­
cielskiego.

6) Jako reprezentanci siły finansowej są żydzi w 
społeczeństwie, w któróm żyją, owym żywiołem demo­
nicznym, co niszczy i trawi wszelkie sity żywotne.

7) Wpływ żydów na handel i przemysł trzeba 
osobnemi ustawami ograniczyć,

8) Żydzi urośli do tej przestraszającój potęgi, jaką 
dziś reprezentują, tylko skutkiem słabości i niedołęztwa 
narodów i rządów. Dziś potrzeba szerzyć i wzniecić 
ducha chrześciańskiego, a zwalczać ducha żydowskiego 
w czasopismach, broszurach ulotnych i książkach nawet 
naukowych. Rządom i ciałom ustawodawczym należy 
się uczynić pierwszy krok w tym kierunku.

W końcu przyjęto manifest, proponowany przez 
posła węgierskiego Istoczy. Kongres postanowił mani­
fest ów Ł wydrdkować i poszczególnym rządom europej­
skim przesiać.

Poruszono także sprawę Estery Salymossy. Poseł 
Simonyi oświailczył, że ma w ręku niezbite dowody na 
to, że popełniono na biednej dziewczynie morderstwo w 
celach rytualnych.

R 0 S Y A.
* Przybycie księcia czarnogórskiego do Petersburga 

wywołało, jakeśmy to wczoraj na innóm pisali miejscu, 
niezwykły ruch w prasie rosyjskiej, a jak się zdaje i 
pomiędzy ludnością, którą panslawiści bardzo znów nie- 
przyjaźnie nastrajają względem Niemców. Po Peters­
burgu poczynają nawet krążyć wieści o rychłej wojnie 
z Niemcami. Korespondent Reformy daje wyraz owym 
wieściom i tak pisze:

Przygotowania do wojny odbywają się w cichości, a 
nawet istnieją już plany prowadzenia tej wojny. Według 
wiadomości, jakie otrzymuję z poważnego źródła, w sztabie 
jenoraluym żywa panuje czynność i wypracowany już został 
plan przyszłej kampanii. Przed kilkoma miesiącami Czer- 
majów, osławionej pamięci jenerał z wojny turecko-serb­
skiej, podał taki plan, który carowi bardzo się podobał, 
wskutek czego Czerniajewa mianował jeuerał-guberuatorem 
turkestańskim. Pouioważ Moskwa nie ma środków do prot 
wadzenia wojny regularnej, przeto Czermajew podał projek-

♦Berlin, 13 września. Rozmowa z księ­
ciem Bismarckiem. Augsb. Allg. Itg. w nume­
rze 256 z dnia 13 września pisząc o znanej rozmowie 
księcia Bismarcka z Polakiem-dyplomatą przypomina, że 
„posłowie polsce w parlamencie już w ostatniej sesyi 
podczas obrad nad monopolem tytoniu zajęli bardzo 
dziwnie chwiejne stanowisko — i że większość Polaków 
w polityce agraryjnej stoi po stronie księcia Bismarcka. 
Może książę Bismarck spodziewa się, że artykuł Czasu 
przynieść może rządowi korzyść „przy niedalekich wy­
borach.“ Jeżeli dalej w szczegóły wchodzić będziemy, 
to należy pamiętać, że we wtorek przypadają w byd­
goskim wybory ściślejsze między kandydatem postę­
powców Hemplem, którego wybór parlament skasować 
musial i konserwatystą Schenckiem — rezultat tego, 
wyboru zależy wyłącznie od Polaków. j

Domyślność nie lada!
— Wieckatolicki we Frankfurcie. Wie­

czorem o godzinie 8 dnia 10 b. m. rozpoczęło jeneralne 
zgromadzenie katolików niemieckich we Frankfurcie nad 
Menem obrady. Nazajutrz po solennem nabożeństwie 
w tumie, zebrali się wieeownicy ua sali, w tym celu 
wspaniale przyozdobionej, gdzie nasamprzód odczytano 
brewe Ojca św., de dato 29 sierpnia, w którym Leon XIII 
pątnikom do grobu św. Bonifacego odpustu zupełnego, 
wiecownikom zaś błogosławieństwa apostolskiego udziela.

Z wniosków, które zgromadzeniu przedłożone być 
mają, podajemy jako ważniejszy:

Należy wezwać katolików niemieckich, żeby 
wszelkiemi siłami wspierali misye egipskie, które 
skutkiem zaburzeń tamtejszych niesłychanie 
ucierpiały' i prócz tego szczególniejszą opieką 
otaczali stowarzyszenie św. Rafała, które ma na 
celu dopomagać wychodźcom.



wojny za pomocą wojsk nieregularnych, złożonych z Czer- 
liesów, Tatarów, Kirgizów, Kałmuków itd., które chce 
nucić na przestrzeń między Wisłą a Łabą, aby wszystko 
liszczyli, palili i mordowali. Za temi hordami ma dopiero 

stępować armia regularna. Tym sposobem chce Czer- 
ijew pozbawić armie nieprzyjacielskie możności utrzy­

mała się w Królestwie Polskiem i rzucić postrach na 
te Niemcy. W tym celu, jak mogę was zapewnić, do- 

_ iywa się z wielką szybkością konskrypcya tych wojsk, 
przeznaczonych do najazdu biednej ziemi naszój. Jest to 
projekt czysto moskiewskiego pomysłu; tylko w głowie 
moskiewskiej mogła powstać taka ohydna myśl, którą szcze­
gółowo rozwinął Trubnikow w swej broszurze „Wojna i 
pokój.“ Na wodzów tych hord przezuaczeui są podobno 
Ciarnajew, Hurko i Radecki.

— Prasa rosyjska, obsypując ks. Mikołaja 
przechodniemi pochwałami, uie szczędzi przytóm do­
cinków Austro-Węgrom i Serbii. Nowoje' Wronia 
obecność „drogiego“ gościa w stolicy Jcarskiój uważa za 
nowy dowód uiezmienuej trwałości najściślejszych węzłów 
przyjaźni, łączącej naród rosyjski z czarnogórskim, 
który to dowód pojąwil się w właściwej chwili, gdy 
zjednoczenie narodów słowiańskich napotyka z różnych 
stron licznych wrogów tajnych i jawnych. Gniewa się 
następnie guworyn na Serbią, że zapomniała o dobro­
dziejstwach wyświadczonych jój przez Eosyę, wskutek 
czego Austrya w osobie Milana znalazła swego Tewlika, 
a stronnictwo narodowo doznaje ucisku, jakiego do­
świadcza od wojsk uustryackich, trzymających je w 
stanie oblężeuia. Wywarłszy w ton sposób złość swoję 
na Serbii i nauholewawszy, że to zachowanie się Serbów 
jgubuie wpłynie na żywotno interesu Słowiańszczyzny 
v, obecnych stosunkach na wschodzie, z radością woła; 
„W dobie obecuój szczogóluiój żywo czujemy konieczność 
ścisłego związku między narodowościami, które stały 
się ofiarą rachub dyplomatycznych i intryg sąsiadów. 
Czarnogóra zawsze była wierną temu związkowi i w tym 
względzie daje dobry przykład swoim współbraciom, co 
zboczyli z właściwej drogi wskutek tchórzostwa lub 
fałszywego ocenienia sytuacyi. Dla tego- tóż Rosja 
zawsze i niezmiennie żywi sejserdeczuiejsze uczucia 
względom narodu czarnogórskiego, zasługującego na 
najgorętszą bratnią pomoc we wszystkich jego dążeniach 
do rozwoju i postępu.“

— Gazety rosyjskie donoszą o zamiarze Ro­
ty* zaciągnięcia pożyczki zagranicznej w ilości 100 mi­
lionów rubli, pomimo najuieodpowiedniejszćj chwili, gdy 
kurs rubla najniżej słoi od czasów wojny wschodniej. 
Przy tej sposobności Nowoje Wrcmia oblicza rosyjski 
dług zagraniczny, z czego wynika, iż wynosi on kolo- 

I salną sumę 1530 milionów rubli srebrem, od których 
'rocznie skarb rosyjski opłaca procentu 198,003,678\s., 
¿i obecnie jeżeli pożyczka przyjdzie do skutku, płacić 
kadzie procentu więcej, niż 205 milionów rubli. Przy 
tak potężnem zagranicznym długu państwowym Rosyi 
trątpić należy, czy zamierzona pożyczka będzie mogła 
się urzeczywistnić.

Od przeszłego tygoduia aresztowania 
w Petersburgu są na porządku dziennym. Zannęszanie 
w księgach meldunkowych, policyjny ch i w aktach stanu 
cywilnego jest wielkie, ponieważ liczba paszportów fał­
szywych, będących w obiegu, ciągle się zwiększa. — W 
iządowych składach dynamitu wykryto nowe kradzieże.
— Rewizya więzień wykazała nadzwyczajne nieporządki. 
Większa część dyrektorów ma otrzymać dymisyą.

AUSTRYA I WĘGRY.
, * upał, z jakim wita cesarza ludność południo­
wych krajów koronnych, gdzie kilka narodowości mieszka 
na jeduern terytoryum obok siebie, dowodzi mimo twier­
dzeń opozycyi, iż żywiołowi niemieckiemu grozi wielkie 
niebezpieczeństwo ze strony ludności słowiańskiej, że 
znienawidzony przez stronnictwo niemiecko-liberalne, 
obecny system polityczny nie naruszył przywiązania 
nmow tamecznych do państwa; przywiązanie to dowodzi 
znów, ze program polityczny obecnego rządu znajduje 
uznanie ludności południowych krajów koronnych. Dzień 
nikł opozycyjne ignorują oczywiście ten fakt, jakkolwiek 

przewidywały go dobrze, bo nikt lepiej nie wie, jak 
lorasa opozycyjna, że żywioł niemiecki nie czuje się 
Wadzie uciskanym.

Oigana niemieckie liberalne, przytaczając mowę 
burmistrza Celowca, w której tenże oświadczył, że lu- 
wmsc niemiecka i słowiańska żyje w Karyntyi w naj- 
. V’“ze) obok siebie zgodzie, utrzymują, że zgoda ta 
. 238 uduoac* niemieckiej, która mimo przewagi

zajęła stanowisko pojednawcze wobec 
udności słowiańskiej. Nie ma wątpliwości, że to, co 

edzial burmistrz Celowca, możnaby usłyszeć w ka- 
a . w której mieszka ludność mięszana,
o ludność ta żyje w ścisłej ze sobą przyjaźni i nie wie 
IziemiU “ ”“le “‘””iadsć

FRANCY A
Cholera srożąca się w Azy i przedarła się

- jak donosi dzienuik urzędowy — do fraucuskiój ko­
ńmi Kochinchina. Przedsięwzięto wszelkie środki za 
tadcze. Prefekt Marsylii wezwał dyrektora urzędu sa- 
“'tarnego, aby czujność swą podwoił i kontrolował jak

i ^ajseiślej wszystkie okręty przychodzące z Czerwonego

n, Samobójstwo. Aktorka „teatru francuskiego“, 
etnia piękna Rosyauka Peygliiu — zastrzeliła się 

mieszkaniu swojem w oczach młodego księcia Morny, 
art - zanD'ślał zerwać stosunek swój z nieco exaltowaną
# Jstką. Cały Paryż a mianowicie prasa zajmuje się 

najdrobniejszych szczegółach tym najnowszym dra- 
^’e parisien. Samobójstwo dokonane zostało w nocy 

niedzieli na poniedziałek; strzał ugodził w piersi; 
n° samobójczyni już nie żyła.

h- ~~ Wyzwanie na pojedynek en masse.
współpracowników czasopisma Cttoycn wy-

BOa<),10 współpracowników czasopisma Radicale 
Pitoyc^^' ^°'vo^em °braźliwy artykuł o redakcyi 

WŁOCHY.
kłamstwo. Dzienniki liberalne rozgłosił 

0 jakiejś nowej „Barbarze U b r y k“ gwałten 
8pra»ailjj w klasztorze Angioli w Turynie. Urzędów 
Przoj , anie ministra spraw wewnętrznych tak rzec 
, stawia w dzienniku Opmzone.
chodzi 3Ś Panienka nie najlepszej sławy, z Sienny pc 
gig j bniuia stosunki z oficerem, przesadzonym na 
ie„o ° urónu- Dzieweczka chcąca być bliżej ukocha 
lo z’i'vni^wjiawswą matkę, wdowę, że czuje powołani 
^2enr°nUa • ~ dzi'VBa rzecz ~~ właśnie do Turym 
ihie KHadziła eo chciała, i została nowicyuszką w Tu 

1 K°mynuująe zręcznie dawniejsze stosunki. Gd;

się sprawa wydała — przełożona odesłała ją brevi 
m a u u w towarzystwie dwóch zakonnic do matki do 
Sienny. Na dworcu w Pizie nowicyuszką uniknęła za­
konnicom i narobiwszy hałasu, że ją gwałtem odwożą do 
klasztoru w Siennie, oddała się w ręce policyi — któ­
ra niebawem rzecz stwierdziwszy, — odesłała ją do 
matki.

Ot i cały przebieg sprawy.

TELEGRAMY.
Londyn, 13 września. Times, roztrząsając sy­

tuacją polityczną, jaka wytworzy się po klęsce Arabiego, 
wyraża przekonanie, że pokonanie buntu przywróci 
w całym Egipcie powagę wice-króla. Do tego będzie 
naturalnie — mówi dalej 'Times — potrzebną pomoc 
oręża angielskiego. Przywrócenia powagi wice-króla 
i porządku społecznego nie można się tak prędko spo­
dziewać; potrzeba będzie ku temu kilku tygodni. Za­
danie to przypada Anglii, która tóż nie będzie potrze­
bowała ani wzywać, ani dopuszczać obcćj pomocy. Ci, 
co walczyli i zwyciężyli, będą tćż dyktowali warunki 
pokoju. Naród, który sprawie tej poświęcił pieniądze i 
krew swą, powinien sam dokonać uregulowauia kwestyi 
egipskiej. Na szczęście nie ma obawy, iżby iuaczój 
stać się miało. Zapatrywanie to poleca się zdrowemu 
rozumowi mocarstw europejskich.

Z podróży
po krajach słowiańskich.

v.
Spljet (Spalato) w Dalmacyi.

(Kilka uwag ogólnych o podróży do Dalmacyi: droga z Lubiany 
do Rjokl.)

Pisałem ostatni list z Lubiany, stolicy Słoweń­
ców, — dzisiejszy datuję z samego centrum Dalmacyi, 
wypada mi zatem przed opisem tutejszych stosunków 
wspomnieć o przebiegu podróży. Może szczegóły, które 
przytoczę przydadzą się komu, lub zachęcą do zwiedze­
nia krajów południowych Słowian. Podróż doprawdy 
nie tak mozolna, jak się zdawać może, a nie wielki 
trud i drobne niewygody hojnie wyuadgrodzone zostaną 
wspaniałą przyrodą, licznelni zabytkami starożytności 
i tą iście słowiańską, serdeczną gościnnością, którą nas 
tutaj przyjmują pobratymcy — Chorwaci. Nie potrzeba 
długich rekomendacyi, aby znaleść serca otwarte, wy­
starcza miano Polaka, tak rzadko tutaj widywanego. 
U nas tak dużo się jeździ „za granicę,“ ale zwykle na 
zachód ; ostatnim celem takiej podróży Paryż, wyjątkowo 
Londyn, a bardzo często Nizza-Monaco. Prawda, że 
znajomość Paryża należy do dobrego tonu, o Dalmacyą 
zaś nikt się nie spyta, dzisiaj tćż każdy wybierając się 
w podróż dba przedewszystkióm o wygodę i dobrą ku­
chnią, bo iuaczój grozi katar żołądkowy itp. dolegliwo­
ści. Nie przeczę ternu, że w Paryżu lub Szwajcaryi 
hotele paradniejsze, kuchnia wytworniejsza, niżeli w mia* 
steczkach dalmatyńskich, ale i tutaj, nie odbiegając 
zbyt daleko od gościńców, nie jest się narażonym na 
wielkie niewygody. Hôtel de la ville w Spljecie np., 
pod względem urządzenia uie pozostawia nic do życze­
nia, a jeżeli za przybyciem gościa nie przechodzi się 
przez szpaler wyfrakowanych garśonćw, to za tu uie 
wyciąga nikt ręki przy pożegnaniu, a brak wygód nie­
których równoważy się nizkiemi cenami, praktykowa- 
nemi wszędzie w hotelach i restauracyach dalmatyń- 
skicb. Zresztą może nawet i gastronomów zdołałbym 
zachęcić do podróży bogatym wyborem ryb morskich, 
które dobrze bywają przyrządzane w najmniejszych na­
wet restauracyach. Nie pomnę wprawdzie wszystkich 
nazw, które mi wymienił po włosku i chorwacku zna­
mienity ichtyolog tutejszy prof. dr. Kolombatovicz, ale 
rozprawa drukowana, którą mi ofiarował, wymienia na 
54 stronnicach kilkaset gatunków ryb, poławiających 
się w Adryatyku, a że z nich np. łubin (po włosku 
brarcziuo), r u b a c (dentale), skusa pastnca (scom- 
bro), tunj (tonno) i rozmaite inne największego ama­
tora ryb zadowoluić zdołają, o tćm już często się prze­
konałem osobiście.

Dalmacyą najłatwiej zwiedzić od morza, a podróż 
morską odbywa się wyłącznie wielkiemi i wygodnemi 
statkami „Lloyda“ austryackiego. Ileż to dzisiaj co 
chwila zapisują wypadków na kolejach żelaznych ? 
„Lloyd“ austryacki od czasu istnienia swego w s z y s t- 
kich pasażerów szczęśliwie dowiózł do celu; chyba 
który z nich przejściowo na zdrowiu poszwankowal, je­
żeli burzliwy „Scirocco“ rozbijając się o brzegi wyspy 
Pago, zanadto rozbujał wody Quarnera, lub zimny „Bora" 
pohulawszy po szczytach Krasu, zeszedł pobawić się 
z falami morskiemi. Jakżeż wtedy na morzu wesoło, — 
fale niby wielki wyścig urządzają na niezmierzonej 
okiem równinie, doganiając się, łączą i znowu rozdzie­
lają, lub spotykając się w przeciwnym biegu, w miliardy 
kropli rozpryskują. Na statku niestety zwykle mała 
liczba wybranych tylko śledzi i podziwia te zapasy, re­
sztę liczniejszą opanowuje ponure milczenie, — załoga 
okrętowa spełniać musi funkcje gardes malades, 
a kapitan z uśmiechniętą twarzą po kolei roznosi pocie­
chę, zapewniając, że za godzinę statek opuści zatokę 
kwarnerską i wjedzie na spokojniejsze morze. Już to 
jedną z charakterystycznych cech kapitanów „Lloyda" 
austryackiego jest zawsze uśmiechnięta łizyonomia 
i uprzejmość nadzwyczajna. Prawie wszyscy ci kapita­
nowie to Chorwaci, bo marynarze rekrutują się najwię­
cej z licznych wysp dalmatyńskich.

Zwykle podróż do Dalmacyi wszyscy rozpoczynają 
od Tryestu, lub ci, co drażliwsi na morską chorobę, od 
Poli dopiero. Ja zamierzam wrócić na Tryest, gdzie 
w połowie września bytność cesarza i cesarzowej, jako 
i następcy tronu z małżonką ma uświetnić uroczystość 
pięćsetnej rocznicy przyłączenia Tryestu do Aostryi ; 
z Lubiany zaś puściłem się drogą na Rjekę (Piume).

Jazda koleją z Lubiany ku Adryatykowi stanowi 
odpowiedni dalszy ciąg panoramy malowniczych wido­
ków, w które obfituje cała południowa kolej austryacka. 
Prawda, że o obrazach uroczych już uie ma mowy od 
chwili, kiedy pociąg pozostawiwszy za sobą żyzne bagna 
lublańskie, zaczyna się wspinać na pasmo gór, zwane 
przez Słowian Krasem, przez Niemców Karst. Pasmo 
to gór ciągnie się od Gorycji do Rjeki, ale nawet w Dal- 
maeyi jeszcze z podobnemi formacyami, stanowiącemi 
jakoby dalszy ciąg Krasu, spotkać się można.

Smutna to pustynia kamienista, wśród której tylko 
tu i owdzie jak oazy zielone miejsca świecą, usado­
wiwszy się w zagłębieniach, które i Niemcy nawet na­
zywają „Dolinen." Zapewne to deszcze i śniegi utwo­
rzyły te doliny o lormie lejkowatej, bo skalisty grunt

tutaj tak przepuszczalny, że nawet po silnych deszczach 
i zimowych śniegach woda się nie zdoła utrzymać 
długo na powierzchni, lecz prędko wsiąka. Skutkiem 
tej formacyi spotyka się zjawiska, będące prawie wy­
łączną własnością gór Krasu. Liczne rzeczki giną 
w skalistych grotach, aby gdzieś daleko o kilka mil 
znów wystąpić na powierzchnią ziemi.

W ytryskująca koło St. Peter rzeczka Pinka n. p. 
przepada w słynnej grocie koło Postojny (Adelsberg), 
zdaje się zaś, że jej wody szerokim od razu korytem 
wypływają z gór w okolicach Yerhuiki, nosząc tutaj 
nazwę Łubianki. To przesiąkanie wody przez tysiąc 
lat utworzyło liczne groty stalaktytowe, z których naj­
większa i najwspanialsza wymieniona już grota Adels- 
bergska ma przeszło 4000 metrów długości.

Słoweńcy zamieszkują te góry. Ciężką, mozoluą 
pracą muszą zarabiać ua kawałek chleba, wśród szcze­
lin skalistych skrzętnie wyszukują okruchy ziemi, a zno­
sząc je do dolin, przez wodę utworzonych, tworzą z uich 
małe ogródki i pola. Czasem trafiają się większe ka­
wałki ziemi zdolnej do uprawy, ale oczyścić ją trzeba 
z kamieni, któremi jest jakby uaszpilkowana. Kamienie 
te układają się zaraz w płoty, będące granicami pól. 
Mozolna ta praca o tyle się pracownikom opłaca, że 
wydaje bardzo dobro owoce. Mianowicie winogrona 
w ziemi tej, zawierającćj dużo części żelaza, wydają 
dobre bardzo, zalecano nawet przez lekarzy wiuo.

Lud przy tej cięźkićj pracy nabrał nie tylko hartu 
ciała, ale i duszy. Pod względem rzęduości, skromnych 
wymagań, oszczędności, patryotyzmu i przywiązania do 
Kościoła świeci ou przykładem nadmorskim braciom 
swoim. Znany z wszystkich cuot tych poseł słoweński 
Jan Nabergoj, uprawiający w Proseku na Krasie takie 
pola i winnice na skalach, ciężką pracą zdobyte, to 
prawdziwy typ mieszkańców Krasu. W młodości upra­
wia! te ziemie, nie kończył uniwersytetów, ale własną 
pracą zdołał sobie wyrobić wybitne stanowisko wśród 
swoich a szacunek u obcych. Lud cały ma typ czysto 
słowiański, a widząc małe dziewczynki, wołające na 
stacji St. Peter: „woda, woda,“ możuaby sądzić, że 
się jest u siebie w polskich okolicach.

Jeszcze przez kilka stacji ten sam zawsze nam 
się przedstawia obraz dzikich i pustych gór Krasu 
z małomi odmianami; — kolój przechodzi przez sze­
roki grzobień gór, dopićro od stacyi Kastav-Mattuglie 
otwiera się widok na morze. Miasteczko Kastav, które 
pozostawiliśmy na boku, uie tylko słynne ze staroży­
tności rzymskich, lecz i z dzielnych patryotów nowo­
czesnych. — Kastav (rzymskie Castua), leżący na po­
graniczu Chorwatów i Słoweńców, wydał wielu patry­
otów, którzy, rozchodząc się po primorskim kraju, na 
Istryi i w Tryeście, w mieszkających tam Słoweńcach 
obudzili poczucie przywiązania do języka i narodowego 
obyczaju. Z wysoko a pięknie położonego Kastava mo­
żna objąć okiem znaczną część tych krajów. Tuż przed 
nami wysokie szczyty panującego nad całą Istryą i za­
toką ljeźauską Monte Maggiore; o jego stopy rozbijają 
się fale morza; ale morze ma tutaj raczej postać wiel­
kiego jeziora, bo rozpościerające się szeroko brzegi chor­
wackich wysp Cresu (Cherso) i Kerki (Veglia) zasła­
niają dalszy widok. Ten sam obraz przedstawia nam 
się z okien wagonu. Pociąg od stacyi Mattuglie po 
silnym dosyć spadzie zbliża się ku morzu, u którego 
brzegu się rozłożyło znaczne miasto portowe — Rjeka.

Zjazd techników polskich
w Krakowie.

(Drugi dzień Zjazdu.)
W sobotę, jako w drugi dzień zjazdu, zebrali się 

członkowie już o godzinie 9 rano, mniej licznie, jak 
poprzedniego dnia, gdyż niektórzy z powodu zajęć służ­
bowych wrócić musieli do domów.

Przystępując do porządku dziennego załatwił prze- 
dewszystkićm Zjazd sprawy niezałatwione na poprze- 
duiem (piątkowćm) zebraniu. Mianowicie profesor Wła­
dysław Rozwadowski miał rozprawę nad tematem: „Jak 
wiu ny być zorganizowane szkoły przemysłowe, aby kie­
runek ich był praktycznym?“

Referent w jasnym i gruntownym wykładzie pod­
niósł przedewszystkióm, że nie chodzi tu o szkoły prze­
mysłowe, które rząd przed kilku laty zaprowadził, gdyż 
oczekiwać dopiero należy rezultatów tych szkół, aby 
ocenić ich wartość.

Towarzystwo techniczne krakowskie m alo na celu 
podnieść sprawę szkól niektórych rzemiosł, przedstawia­
jących bardzo sinutuy stan. Nie doprowadziło jednak 
Towarzystwo do żadnego rezultatu. Zjazd obecny na­
darza sposobność zaopiniowania w tćj sprawie, gdyż 
spodziewać się należy, że stosunki rękodzielnicze wy­
magają i gdzieindziej reformy. Komitet miał na myśli 
wyłącznie rzemiosła budowlane, mianowicie mularzy, 
cieśli, kamieniarzy, w ogóie tych rękodzielników, którzy 
czynni są przy wznoszeniu budowli; czeladź szczególnie 
mularska, rekrutująca się przeważnie z uliczników, mar­
notrawiąca w szynkach zarobiony grosz, w grę i karty, 
zajmująca się w zimie robotą klatek i zabawek lub ja­
sełkami, wyzyskiwana przez innych i zarazem innych 
wyzyskująca, wymaga na przyszłość podniesienia. Tu 
dotknął referent historyi dawnych cechów mularskich 
w porównaniu z dzisiejszą dezorganicyą, a zarazem zwró­
cił uwagę, że takie stosunki miały dawniej miejsce 
w Niemczech, a jednak im zaradzono. Referent, któ­
rego wykład zebrani przyjęli oklaskami, proponuje 
w końcu rezolucją:

„Poleca się Towarzystwu technicznemu w Krako­
wie i politechnicznemu we Lwowie, wypracowanie pro­
gramu szkoły dla rękodzieł budowlanych a następnie 
użycie wszelkich środków, któreby umożliwiły wprowa­
dzenie w życie tych reform tak w miastach Krakowie 
i Lwowie, jak i w miastach prowincjonalnych.“ Rezo- 
lucyą tę przyjęło zgromadzenie jednomyślnie.

Co do drugiego na porządku dziennym postawio­
nego tematu o muzeach przemysłowych, zawiadomił pre­
zes zebranych, że temat ten dr. Baraniecki roztrząsać 
będzie trzeciego dnia zjazdu.

Poczern prezes bar. Gostkowski zaprosiwszy wice­
prezesa p. Spornego, ażeby objął przewodnictwo — 
przystąpił sam do wygłoszenia odczytu z dziedziny 
elektro-techniki.

W zajmującym wykładzie poruszył prelegent 
nader ważną sprawę przenoszenia siły elektrycznej na- 
gromadzonój w pewnem miejscu na inne dalekie. Za 
pomocą tego środka można będzie na odległych miej­
scach wytworzoną w rozmaity sposób siłę elektryczną 
użyć do wprowadzenia w ruch rozmaitych machin, jak 
to młockarni, tartaków itp. — Siła ta wypadnie w po­

równania z kosztem wydobycia innych sił taniój i n&* 
daje się szczególnie dla naszych stosunków rólniczych. 
Te i inne zdobycze na polu elektro-techniki przedstawiał 
prelegent w pięknym i bogatym wykładzie, za który 
zebrani podziękowali hucznemi oklaskami.

O godzinie 12 udali się uczestnicy zjazdu na wy­
cieczkę do kopalni wielickich — zkąd wrócili wieczo­
rem po godzinie siódmćj, by zobaczyć na scenie kra­
kowskiej fragment genialnego utworu Mickiewicza „Kon­
federaci Barscy.“

Irzeei dzień Zjazdu.
Trzeoiego dnia zjazdu zebrali się uczestnicy w sali 

swych posiedzeń już o godzinie 9 rano. Pierwszy za­
brał głos dr. Baraniecki, założyciel i zasłużony dyrektor 
Muzeum przemysłowego w Krakowie. Mówca w dłuż­
szym wywodzie przedstawił sprawę o zakładaniu i roz­
woju muzeów przemysłowych, przyczyniających się wielce 
do podniesienia przemysłu krajowego, poczóm wniósł; 
„Zjazd I techników polskich poleca Towarzystwu poli­
technicznemu we Lwowie i Towarzystwu technicznemu 
w Krakowie, by w porozumieniu z dyrektorami muzeów 
przemysłowych, wypracowały sprawozdanie w kwestyi 
muzeów przemysłowych ua zjazd następny.“ Wniosek 
ten po krótkiój dyskusyi przyjęto. Następnie toczyła 
się rozprawa nad tematem: „Jakie środki zastosować 
należy, by ułożenie słownika technicznego polskiego, 
przyjść mogło do skutku?“ Referent tój sprawy inży­
nier E. Wawrykiewicz podał w dłuższym wyczerpującym 
odczycie historyą usiłowań na polu wydawnictwa sło­
wnika polskiego techuicznego i przedstawił drogi, za 
pomocą których możnaby ostatecznie ten cel osiągnąć. 
Mówca zebrał sam 13,000 słów i wyrażeń technicznych, 
któremi pragnąłby ułatwić pracę wydelegować się raa- 
jącćj komisyi słowuikowćj. Zebrani przyjęli odczyt okla­
skami, a przez powstanie wyrazili hołd pracy p, Wa- 
wrykiewicza na polu słownictwa technicznego. Nastę­
pnie tak nad tym referatem, jak i nad rówuoległemi 
referatami i wnioskami pp. inżynierów Koyatsa ze 
Lwowa i Serkowskiego z Krakowa, rozwinęła się szeroka 
dysku8ya, po którćj przyjęto następujące wnioski; 
„Pierwszy zjazd techników polskich wyraża życzenie, 
aby komisye słownikowo towarzystw technicznych we 
Lwowie i w Krakowie, weszły w porozumienie stałe 
z redakeyami warszawskich pism technicznych w celu 
1) dalszego, stale zorganizowanego zgromadzenia ma- 
teryalów do ogólnego słownika technicznego, 2) wy­
konania, o ile to będzie możebnóm słowników pojedyn­
czych specyalności, 3) przygotowania na zjazd następny 
stanowczych wniosków co do wydania słownika te­
chnicznego i wynik owych prac przadstawiły II zjazdowi 
techników.“

Z powodu późnój już godziny i niemożności zała­
twienia reszty na porządku dziennym będących spraw, 
postanowiono: Odczyt p. A. Nawratila „O przemyśle 
naftowym“ ma być ogłoszony drukiem w sprawozdaniu 
urzędowem z zjazdu ; rozprawę „O wyzyskiwaniu krajo­
wego bogactwa kopalnego“ usuwa się z porządku dzien­
nego, gdyż referent p. Górny, budowniczy z Inowrocła­
wia nie mógł przybyć na zjazd; rozprawę nad tema­
tem : „Obmyślenie sposobów opiekowania się zabytkami 
historycznemi w kraju naszym,“ którą miał zagaić pan 
S. Odrzywolski, architekt z Krakowa, odłożono do przy­
szłego zjazdu; odczyt inżyniera L. Radwańskiego: 
„O wadliwości konstrukcyi budowlanych i nieracyonal- 
nćm zastosowaniu materyałów“ — usunięto z porządku 
dziennego, gdyż referent nie przybył na zjazd. Nastą­
piły wnioski członków zjazdu przedstawione przedtem 
komitetowi, dalej wybór miejsca i czas przyszłego 
zjazdu, wreszcie odczytanie protokółów i zamknięcie 
zjazdu.

«

Estera Solymossy,

Przebieg zamordowania był według zeznania 
Maurycego Scharfa następujący:

Morderstwo popełniono w południe, a nie wieczorem. 
Wracającą z O Palu Esterę zwabił stary Scharf do mieszka­
nia polecając jój zgasić ogień. Gdy wychodziła z podwó­
rza synagogi wziął ją żebrak żydowski za rękę i poprowa­
dził do synagogi, aby tam zagasiła świecę. W synagodze 
było mnóstwo żydów, a pomiędzy niemi i Maurycy, którego 
wyprowadzono; przed synagogą stało na straży dwóch ży­
dowskich żebraków. Mały Scharf patrzał przez dziurkę od 
klucza do synagogi i powiada, że wszystko dobrze widział. 
— Dziewczynę rozebrano; żona Scharfa obmyła jój nogi, 
a obcy rzezacy odmawiali modlitwy — poczóm Esterę po­
łożono na ziemi, następnie na stole, a rzezaccy bracia 
Buxbaum trzymali nagą dziewczyną. Rzezak Salomon Schwarc 
poderżnął jój gardło; Józef Schwarc chwytał płynącą krew 
na talerz.

Egyertetes, podający tę wiadomość, redagowany jost 
przez Karola Eotvesa, obrońcę żydów eszlarskich.

Inne dzionmki, jak Nemzct, donoszą, że zeznania 
Maurycego są sprzeczne i niepewne. Starszy prokurator 
Cozma udał się z prezesem sądu Komis do Eszlar i zba­
dawszy rzecz ua miejscu, doszedł do przekonania, iż Mau­
rycy Scharf nie mógł przez ową dziurkę od klucza widzieć 
tego, co utrzymuje.

KRONIKA
miBiicowa, prowincymialna i lasranteraa.

Poznań, czwartek dnia 14 września.
* Doniesienia urzędowe. Z powodu udziału króla 

w rewii V i VI korpusu nadał JKMość między innymi ordery 
i oznaki honorowe: księciu Victorowi na Raciborzu order 
czarnego orła, księciu Karolowi Lichnowsky’emu order 
orła czerwonego; — order orła czerwonego trzeciej klasy 
na pętlicy otrzymali: dr. D o i t e r s, dyrektor gimnazyum 
ad St. Mariam Magdalena®, Gisevius, prezes sądu ziem, 
w Poznaniu i v. d. Groben, prezes konsystoryalny w Po­
znaniu; — order orła czerwonego czwartój klasy: inspektor 
powiatowy Binkowski w Inowrocławiu, Jo uanne, po­
zasłużbowy rotmistrz i dziedzic Malinia (pow. pleszewski), 
kanonik honorowy i dziekan ks. prob. Kuczyński z Wy­
soki, Landowski, radzca sądu okręgowego} w Ostrzeszo­
wie, ks. Łukaszewicz, proboszcz w Żerkowie, Luke 
radzca rejencyjny i szkólny w Poznaniu, Perkuhn, radzca 
rejencyjny i komisarz zarządzający arcybiskupim majątkiem 
w dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, dr. jur.br. Posado- 
wski-Webner, radzca ziemiański w Rawiczu, Schütte, 
radzca rejencyjny w Poznaniu, Sklarczyk, inspektor pow. 
w Szamotułach, S o b e s k i, dyrektor sądu ziem, w Między­
rzeczu, Tybusch, naddyrektor urzędu pocztowego w Po­
znaniu. — Rotmistrzowi rezerwy i dziedzicowi dr. jur. Ru;



âülfowi Karolowi Pawłowi Mollardowi w Górce, wpow. 
pleszewskim, nadał król szlachectwo.

* Nominacye, Z prawdziwą przyjemnością dowia­
dujemy się, że Najprzew. ks. Biskup chełmiński Jan Nepo­
mucen mianował ks. prof. i lic. Antoniego Nenbauera, 
asesora w biskupim jeneralnym wikaryacie i konsystorzu, 
rezydencyalnym kanonikiem, a dyrektora Colle­
gium Marianum księdza Michała Sięga, byłego asesora 
w biskupim jeneralnym wikaryacie i konsystorzu, honoro­
wym kanonikiem przy kościele katedralnym w Pelplinie. — 
Nadto donosi Pielgrzym, iż ks. Biskup chełmiński powołał 
księdza kanonika dr. Rednera na radzcę ducho­
wnego w jeneralnym wikaryacie biskupim i konsyssorzu.

* Wybory w okręgu bydgoskim wypadną nieza­
wodnie na korzyść postępowców. Telegram z biura Wolffa 
donosi, że o ile do wczoraj wiadomo, to na postępowca 
Hempia padło głosów 5143, na konserwatystę Schencka 
4349. Z kilku miejscowości wynik jeszcze nie znany, ale 
wybór Hempia zdaje się zapewnionym. Polacy wyparci 
z ściślejszego wyboru, nie mając zaufania ani do rządu, ani 
do konserwatystów, nie mogli popierać wyboru miłego rzą­
dowi kandydata. Sens moralny — jasny.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
70 marek 25 fen. Dziś odebraliśmy 6 marek 60 fen., ze­
brane w dzień i wilią 50-letniego jubileuszu życia. Razem 
76 marek 85 fen.

* NaMlsyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 146 marek 10 fen. Dziś nadesłał Filipowski 
z parafii Słopanowskiśj 18 m. Razem 164 marek 10 fen. 
— Św. Jozafacie módl się za nami 1

* Na czytelnie ludowe nadesłali nam 6 mrk., ze­
brane przez dr. J.

* Na wystawie w Przemyślu otrzymała tutejsza fa­
bryka H. Cegielskiego za maszyny nagrodę pierwszą medal 
srebrny państwowy.

* Dziecko, pozostawione bez opioki, wpadło onegdaj 
w Bogdankę, gdzieby niechybnio było utonęło, gdyby go 
dwaj przechodzący właśnie robotnicy nie byli z wody wy­
dobyli.

* Jedenastoletni chłopak kołysał się w niedzielę 
w czółnie na Warcie, stracił równowagę i wpadł w wodę, 
zkąd go czeladnik rzeźnicki wydobył.

* Kradzież. Wczoraj wiozła przez plac Wilhelmo- 
wski jakaś dziewczyna na taczce chwast. Policyant przy­
trzymał ją, zrewidowałj taczkę i znalazł pod zielskiem 
ubiór i zegarek z złotym łańcuszkiem. Wykazało się, że to 
były skradzione rzeczy.

* Na zgorzeliznę zapadło bydło gospodarza na olę- 
drach Krosieńskich pod Śremem.

* Nieszczęśliwy wypadek, o jakie nie trudno 
w fabrycznych zakładach, wydarzył się w Książu w powie­
cie inowiocławskim. Młockarnia urwała jednemu z robo­
tników trzy palce u lewój ręki, a parobczakowi także trzy 
palce. — W Junikowie pod Poznaniem 19 letnią dzie­
wczynę pracującą w gorzelni uchwyciło koło i zgniotło ją 
na miazgę. — Podług obrachunku statystyków ginie lub 
kaleczeje w Niemczech rocznie 40 tysięcy robotników, za­
trudnionych w fabrykach, kopalniach itp. Mając tak stra­
szną statystykę przed sobą, dopominają się robotnicy pra­
wa, któreby wzięło w opiekę kaleki i zajmowało się ich

losem a nadto pamiętało o utrzymaniu krewnych po zmar­
łych robotnikach.

* Cukrownia w Chełmży, jedna z największych 
w Prusach Zachodnich, zostanie w ruch wprowadzoną dnia 
25 bm.

* Dziesięciu abituryentów gimnazyura wągrowie- 
ckiege zgłosiło się do egzaminu piśmiennego i wszyscy 
po ustnym egzaminie dnia wczorajszego odbytym za zda­
tnych do słuchania studyów uniwersyteckich uznani zostali: 
Sześciu Polaków, dwóch Niemców - katolików, jeden Pro­
testant i jeden żyd. Egzamin trwał jeden i pół dnia. 
Nazwiska abituryentów są: Edmund Szabłow­
ski, Kąsinowski, Seweryn i Mieczysław 
Moszczeńscy, synowie p. Władysława, Szu­
rną n, syn prezesa p. dr. Szumana Henryka, Ko- 
iuszkiewicz, Luhthorn, Sarazin, Felke i Car o; 
Edmund Szabłowski został od ustnego egzaminu 
uwolniony.

* Proboszcz państwowy Gruenastel w Koźlu ode­
brał w tych dniach przysięgę od ściągniętych do wojska 
rezerwistów. Pan G. powiedział przy tój sposobności ogni­
stą mowę o posłuszeństwie i wierności, którą winien żoł­
nierz swemu monarsze i przełożonym wojskowym. Pomię­
dzy innerai popisał się taką sentencyą: „A choćby sam Pa­
pież do nieposłuszeństwa namawiał, żołnierz posłusznym 
pozostać musi.“ Potrzeba zaiste dużo bezczelności, aby 
prawić o posłuszeństwie i wierności w chwili, kiedy się 
świoży dało dowód własnego nieposłuszeństwa zaprzysiężo­
nym zasadom. ar

* W banku Królestwa Polskiego ulokowaną została 
suma 10,000 rs., zapisana przez śp. Annę z Bibersztejnów- 
Błońskich Oświęcimską jako fundusz wieczysty, od którego 
procenta mają być używano przez uniwersytet warszawski 
na opłatę wpisów za niezamożnych studentów.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 15 września, św. 
Nikodema m. Wschód słońca o godzinie 5 mi- 
uut 34. Zachód o godzinie 6 minut 16.

Długość dnia 12 godzin 42 minut.
Wypadki historyczne. 1015 Królewicz Mioczy- 

sław z wojskiem przebywa Elbę.— 1339 Legaci ogłaszają 
wyrok na Krzyżaków. — 1559 List przyjacielski Jana II, 
króla węgierskiego do Mikołaja Radziwiłła. — 1621 Bitwa 
pod Chocimem. — 1683 Spotkanie się Leopolda z Janem 
Sobieskim. — 1764 Stanisław Poniatowski zaprzysięga
pacta conventa. — 1831 Bitwa pod Opolem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 września.

BAZAR. Panie Stablowska z Jaraczewa, Brodnicka z Nie- 
świastowic, hr. Mycielska z Siedmiorogowa, Żychlińska 
z Twurdowa, Skoroszewska z Turska, Czapska z Cire- 
kwicy i Lutostańska z Królestwa Polskiego, Radziejo­
wski z Kruświcy, Skoroszewski z Turska, hr. Żółtowski 
ze Słupów, Łepkowski z Królestwa Polskiego, Matecki 
z Bieganowa, ks. dr. Łukowski z Gniezna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Biesiekiorski z Ino­
wrocławia, sędzia Soboski z Friedebergu, Iwaszkiewicz 
z Dziewoklucza, ksiądz prób. Amann z Modrzą, Zweig 
z Berlina, Berger z PdterSdorfu, Matecki z Poznania, 
dr. Michałowski z Hohenheimu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Bydgoszcz 13 września.

(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 
Pszenica niezm., ciemuieisza i szklista najp. 180—185

jasno-ciemna 170 — 178, poślednia 140—165 ark.
Zyjto stałej, w miejscu krajowe piękne 121—123 pł., śre­

dnie 115—120 m., poślednie 105—110 mrk.
Jęczmień słabo, piękny do browarów 135 — 140 płac.,

wielki i drobny 115—125 płc, pośledni 100 — 110 pł.
Owies w miejscu 110—130.
Groch wrzący —,—, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100’/, 51—50,50 plac.

Wrocław 13 września 1882.
Zyto (za 2000 funt.) stałej, wypowiedz.------cent. Cena

wypowiedziana — płacono, wrzesień 135,— żąd., na wrzesień- 
październik 134—135 płc. i żąd., październik-listopad 137 żąd., 
listopad-grudzień 137,50 płacono, grudzień - styczeń 137,50 
żąd., kwiocień-maj 1883 138,— pic.

Pszenica, Wyp. — cent., na wrzesień 198 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na wrzesień 118,— 

żąd., wrzesień-październik 118,— płc., październik-listopad 122 
żąd., listopad-grudzień 122,— żąd., kwiecień-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień —żąd., wrzesień- 
październik 278 pł., -- żąd.

Olej rzepiowy niozrn., wypow. — cent, w miejscu
61.50 żąd., wrzesień 60,— żąd., —,— pł., wrzesień-październik
59.50 żąd., —,— płc., październik-listopad 58,— żąd., -- płc., 
listopad grudzień 58,50 żąd., — pł., kwiocień-maj 58,50 żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —,— płc., wizesień 51.50—51,60 pic., wrzesień-październik 
51,— żąd., —.— płc., październik-listopad 50,50 żąd., listopad- 
grudzień 50.50 żd., kwiecień-maj 1883 51,90 żąd., 51,80 pł., maj- 
czorwiec 52,— żąd.

Cena wypowiedziana na 14 września: żyto 135,— mrk., psze­
nica 198,— mk., owies 118,— mrk., rzep —mrk., olej rze­
piowy 60,—, okowita 51,60 mrk.

Ceny targowe z dnia 13 września 1882.

Postanowienia 
mii jakiej

deputacyi targowej

Pszenica biała
„ żółta .

Zyto................
Jęczmień . .
Owios...............
Groch............

<4 a 19 0 kilogr III ó w
ciężki środni letki towar

uaj- nai- naj- u aJ- naj- I bill
W yż. niż. wyż. niż. wyż. ni ż

4 Jl 4 ». 1 <| 4 *1 4
20 80,20 to 19 10 18 — 16 30 14 40
19 60 18 30 17 10 16 — 14 60 13 30
14 13 70 13 50 13 10 12 40 12 —
15 50, 15 — 14 ... 13 20 13 _ 12 30
13 50 13 — 12 50 12 — 11 — 10 _
19 18 — 17 50 16 50 16 - 15 50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep.........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . .
Siemię lniane ślązk 
Siemię konopiane 
Lnica.....................

T O W A R
piękny | średni

27
26

pośledi

40 26 20 24 30
70 26 — 24 10
— — — —
— — — —.
— — - — —
— — - -

100 kilogr.

Łubin potw., za 100 kilogr. żółty 13,00 —14,Od —15,80 
mrk , niebieski 12,80 — 13,80 — 14,80 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk, na wrzesień-październik 
—,— mrk.

Makuchy sieni, spok., za 50 kil. 8,80-9,00 m., obce 
8,50- 8,80 mrk.

Berlin, 13 września (sprawozdanie urzędowe.! Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205, według jakości; na

miesiąc bieżący płacono 175 —172, żądano —; na wrzesień- 
październik płacono 175—172, żąd. —; na październik-listopad 
płacono 173,0—170; na listopad-grudzień płacono 172,5 — 170,0 
na kwiecień-maj płacono 177—175, żąd. —,—na maj-czerwiec 
płac. —,—. Wypowiedziano 3000 centn. Cena wypowiedziana 
173,0 m. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 116—143 według 
jakości; na miesiąc bieżący pło. 188-139; na wrzesień-paźizier- 
nik płacono 139 0—138,—; na październik-listopad płacono 
136.75—136; na listopad-grudzień płc. 136 -136,25—135,25; na 
kwiecień-maj 137.25—137,5—137—137,25; na maj czerwioe —. 
Wypowiedziano 11,000 cent. Cena wypowiedziana 138,0 mrk. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego zia- a 
ląd. 120 —200 według jakości.

Kukurydza w miojseu żąd. 170—172 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

Owies za 1000 kilog w miejscu żąd. 112—158 woli g 
jakości, na miesiąc bieżący —; na wrzesień-październik płc. 123,5 
do 122,75; na październik-listopad żądano 121,5, płac. —; na 
listopad-grudzień płacono 120,5 — 120,75; na kwiecień-maj płac. 
123. Wypowiedziano 2000. Cena wypowiedziana 123,—. Cena 
przecięciowa —.— mk.

Olei rzepako ■ y. Za 100 kil. w miejsci bei b i. 
czki płacono 60,8 mrk., w miejscu z beczką płc. —,— mrk. , 
aa miesiąc bieżący płaoono 61,0; na wrzesioń-październik płac. 
60,5; na październik-listopad płacono 60,0; na listopad-grudzień 
płacono 59,8; na kwiecień-maj płac. 59,9-59,8, żąd. —. Wy­
powiedziano ----- oent. Cena wypowiedziano —,— mrk. Cena
przecię-iowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,001 lirów 
pręt, w miejsou bez beczki płacono 52,7—52.4, w miejscu be­
czka —, na miefiąo bieżący płc 52,7—58,2 -52.8; na wrzesień- 
październik płac. 52,2—52,5 —52.4; na październik-list >pad płc. 
51,8—52,00; na listupad-grudzioń płacono 51,6—51.8—51.7; 
na grudzień-styezoń płac. —; Iia styczoń-luty —; na k riecioń- 
maj płac. 52,7—53 — 52.8; n- maj-czerwiec płacono 52,7—53,0 
do 52,8. Wypowiedziano 220,000 litiów Cena wypowiedzianą 
52,9 ni. Cena przecięciowa —.

Telegram giełdowy
Kursa końcowe 13 wrześniaBerlin, 14 września 1882 

Pszenlaa liciś. 
wrzosień-paźdz. 172,—
kwiocień-maj 174,50

Zyto słabo
wrzesień-paźdz. 137,—
paźdz.-list. 135,—
kwiecień-maj 136,25

Olej rzep, stale 
wrzesień-paźdz. 60,40
paźdz.-list. 59,80

Okowita potw,
w miejscu 52.10
wrzesień 52,80

wrzesioń-paźdz.
Ii8t.-grudzie'i
kwiecień-maj

Owies
śierp.-wrześ.

Wypow.-żyta wap. 
Wypow.-oltow. kw.

52,30 
51,50 
52,80 

123. -

0,000
Szozeoin, dnia 14 września 

P8zenloa słabo
wrzosień-pazdz. 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj. 

Zyto słabo 
wrzoś.-paźd. 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj

Rzepik
wrześ.-paźdz.

176,—
174.50
175.50

134.-
133.50 
134,— 

272,- -

Galie, akc. k. 137,75
Pr. coneol. 4’;, 101,30
Pczn. listy z. 100,50
Pozn. listy rent 100,70
ńuetr. banknoty . 171,90
Austr. renta złota 81,80 
Aiin'r. !osy 1861- 121,50
Włochy . . 89,10
Komuny . . 103,25
R.is. banku O.y 202,40 
Ros.-ang. pożyczki 83,25 
Pol. 5°/0 list, zast 62,80 
Pol. lik. 1. zast 54,60 
Kredyty . . 552,50
Kolej państwowa. 609,- 
Fiombard; 266,—
Usposób. b.stale

1882 (Kursa końc.)
Oléj rzep, stale

wrzoś.-paźd. 59,50
kwiecień-maj 59,60

Okowita (puk. 
w miejscu 51,80
wrześ.-paźdz. 51,—
list.-grudzień. 50,60
kwiecień-maj 52,—

Petroleum
wrześ.-paźdz. 730,—

S wił®
w sprawie wyborów do sejmu pruskiego 

zaprasza niżej podpisany wszystkich wyborców a mianowicie 
szanownych gospodarzy z gmin Win i ar, Suchego lasu, 
Naramowic, z Jeżyc, Górczyna, Ławicy, Juniko- 
wa, Wildy, Dębe a i Żabikowa. (1631)

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zagajenie wieca przez p. Jana Palacza z Górczyna, członka ko­

mitetu pow.
2. Nauka o wyborach do sejmu pruskiego.
3. Założenie kasy wyborczej na gminy wyżej wymieniono.
4. Narada w sprawie znanego rozporządzenia p. Luxa, powiat, inspektora 

szkolnego.
5. Wybór mężów zaufania.
6. Wnioski wyborców.

Wiec odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 17 bm. 
o godz. 4 z południa w lokalu p. Sundmanna przed starem 
dworcem. Wyborcy niechaj jedni drugich sprowadzają i niech 
się stawią jak najliczniej.

Jan Palacz z Górczyna,
______________członek^omitetu^wyborczegojiajowiatpoznański.

Szanownych członków

W drukarni Jarosława 
T.eitgebra w Poznaniu wyszła 
i jest do nabycia

KRÓTKA HISTORIA
obrazu

Matti Boskiej Częstochowskiej
słynącego cudami

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i pieśni jakie wier­
ni od wieków na tem miejscu zanoszą. 

Na pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przoz
KS. St. HI. S.T. i O P.D.

Wydanie ozdobione 8 drzeworytami. 
Cena 30 ten.

W większych ilościach taniej.

,,-wformy
w Krakowie
wyszły i są do nabycia w Ad-
ministracyi „Reformy“, na
głównym składzie Gebethnera 
i Sp. tudzież we wszystkich 
głównych księgarniach nastę­
pujące broszury: (1623)

uprasza się o wpłacenie składek na ręce ka- 
syera p. T. Sadowskiego aż do 15 
października r. ł>., później będą ta­
kowe ściągane przez mandaty pocztowe.
(1648)

ooooooooo
O Księgarnia katolicka O

Poznań, Wodna ul. 25
odebrała na skład główny 
i poleca: (1537) Q

Kochem.
Wykład ofiary Sc 

X Mszy św. V
il Wydanie II. 500 str Cena ffl 

1 mrk. 60 fen. z przesyłką JE
O 1 mrk. 70 fen Q
OOOOOOOOO

Rzecz o setce milionów długu, 
czy wierzytelności Galicyi u skar­

bu państwa austryackiego 
(przedruk z Reformy)

cena 80 centów w. a.

Polityka
Stańczyków

(przedruk z Reformy)
cena 30 centów w. a.

0 abdykacyi

Wyszła z pod prasy książka ks. lic. Jaskulskiego p. t.

ii Spowiedzi i Komunii św.
w drugiem poprawionem i pomnoźonem wydaniu. Cena egzem­
plarza oprawnego 30 fen., Da każde 10 egzempl. 1 gratis. Zgła­
szać się należy do autora ks. prób. lic. Jaskulskiego w Snie- 
ciskach p. Zaniemyśl, albo do Redakcyi „Przeglądu Ko- 
ścielnego1- w Poznaniu.____________________________ (1578)

Niedawno temu wyszło z di-Olrarui Itoiiinna w Pelplinie 
dzieło ks. Jana Zielińskiego p. t. (1525)

0 WIDZMIACH I ZACSWYCMIACH
przyrodzonych i nadprzyrodzonych,

w którem po Umiojętńej rozprawie o tychże mistycznych objawach wogóle, 
następuje

krytyczna ocena objawień Gietrzwałdzkich.
Dzieło to, przez zwierzchność duchowną aprobowane, a w pomyślnej 

rcceuzyi Przeglądu Kościelnego i innych czasopism polecone, — w han­
dlu księgarskim kosztujo 4 marki. Za nadesłaniem tejże ceny wprost do 
autora w Pelplinie dostanie je się franko przesłane.

XXgXX«XXXŹżXXXXXXXXXXXX

Birety, obojciyk1 
„ włósienne poleca Sza­
nownemu Duchowieństwu po zniżo­
nych eonach (1651)

J. Pawłowska
Poznań, ulica Wrocławska nr. 6. 

NB. Zamówienia zamiejscowe usku­
teczniają się odwrotnio.

Wyszynk
zwygodnem pomieszkaniem jest 
od 1 listopada r. b. tanio do 
wydzierżawienia. Bliższą wia­
domość poda (1652)

E. Janowski,
restaurator w Gnieźnie

na przedmieściu Poznańskiem

ZDyrekcya.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X Juź wyszły na rok 1883 M
* Nowy Kalendarz Poznański 3
y za «50 fen., ozdobiony 14 pięknemi rycinami i uroz- w 

maicony doborowymi artykułami 224 stronnic. fi

x KalenSarzyŁ Henonkowy za 15 fea. 3
x Kalendarz ścienny za 50 fen. x

Biorący w większćj ilości egzemplarzy otrzy- 
ÿ moją wysoki rabat.

X -SW” Inseraty "WS X
X do znajdujących się pod prasą kalendarzy: 1. Poznań- X 
W shiego, 2. Dla Rólników przyjmuję jeszcze do

15 września r. b. fi

3 Jarosław Leitgeber, Poznań. 3
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Pensionat Catholique
bous le Protectorat de Monseigneur le Prince- 
Evêque. Breslan, Neue Sandstr. 18, Palais Re­
nard. S’adresser_pour des renseignements à la directrice 

(1520) iheodolinde Holthausen.

Niebawem wyjdzie naszym na­
kładem

przez L. Buczwińskiego.
Praca konkursowa odznaczona nad- 
grodą przez Tow. Czyt. Lud. w Po­

znaniu.
8° 150 sir. Cena po wyjściu 

1 mrk. 50 fen
Kadsełający przed 20 m. b. po 1 

m. 30 fen. za egzemplarz otrzymają 
ta'-owy oprawny i franko. (1594)

M. Leitgeber i Spółka
Wilhelmowaka ulica nr. 8, vis-à-vis 

hotelu Myliusa.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 poleca:

Medale
C z ęstochow skie
Srebrne wielkie po 

małe po
Bronzowe wielkie po 

tuzin za
Niklowe wielkie po 

tuzin za
Niklowo małe po 

tuzin za

6,00 mrk.
l,50
1,50

12,00 »»
0,80 »,
6,00
0 15
1,20

M'
napisał S. G.

(przedruk z Reformy)
cena 30 centów w. a.

Dochód z drugiej broszury 
przeznaczony w połowie na teatr 
polski w Poznaniu, w połowie 
na To warz, weteranów polskich 
z 1831 r.

damski od 3 —5 po poł., mę­
ski od 8—10 wiecz. rozpocznie
się w poniedziałek dnia 
9 października 1882.
Prócz tego przed południem 
dla dorosłych (1633)

Nauka prywatna
buchhalteryi i rachunków ku­
pieckich.

Prof. Szafarkiewioz.

Rodzicom
mającym dzieci w tutejszych 
szkołach, mogę wskazać dobrą 
pensyą, pod moim nadzorem 
będącą. (1627)

Dr. Wituski.

Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna­
czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze­
telnych eonach bawołniane i wełniane pończochy nd 20 f. 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- 
rokio wstążki atłasowo metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 
i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, wszelka 
bawełna, najlepszy towar za funt 2 mrk, 80 fen. zna­
czna ilość fartuchów od 35 fen. począwszy aż do najwy­
kwintniejszych, jedwabno kolorowo haftowane krawaty dam­
skie, na;modniejsze biżuterye, jako też wszelkie towary 
krótkie, białe, galenteryjno i skórzanne. Przedewszystkiem 
paitya wełnianych eleganckich spódnic ijchuBtek damskich,

|j| jako i biało hafty. Proszę Zważać na firmę i numer domu.

X2ft Rynek J57. gL^^BaKByndk 67.

xxxx«xxxxxxxx5xxx ____
W* Wrocławski kantor asfaltu “W

K. STILLERA
w Wrocławiu, Albrecihtstrasse nr. 35/36

polęca się (1541)

do wykonywania podłóg
w kościołach, kaplicach, podziemiach, podwórzach, przejazdach, gankach, 
kuchniach, stajniach, fabrykach itp. po najtańszych cenach fabrycznych 
w rozm. wielkościach i przepysznych farbach, wyrobu jak najtwalszego, jak:
płyty metlachskie mozajkowe, chodnikowe i brukowe

gładkie i kratkowane,
płyty ¡a gliny nadreńskiej,

z ślązkiego i bawarskiego marmuru, czerwone i białe
piaskowe z Solingen, płyty łupkowe i terazzo,

płyty ścienne,
w najprostszych i w najwykwitniejszych wzorach

Warsztat sio tali, przyborf Jo podróży i handel tow. stalowych
UJ. (1405)

(d wniej Kinga nast. plac Wilhclmowski nr. 4) znajduie się obecni© przy
ulicy Wielkićj Rycerskiej nr. 2.

2 kucharzy
kawalerów, pisarz, gospodyni, panna 
służąca, znająca dobrze krawieeczy- 
znę, zaraz kasyer dom. w starszy« 
wieku, 3 ogrodników z usługą i “ 
służących kawalerów, 2 kucharzy 
żonatych, 3 gospodynie z gotowa­
niem, 2 kucharki, 2 lokai, elew gosp. 
od października r. b. znajdą unia, 
szczenię przez biuro stręczeń (164.’
M. Wesołowskiego

Lipowa ulica nr. 5.

Nauczyciela dom.
do 8-mio letniego chłopca, mającego 
się przysposrbić do kwinty, poszukuj«
Dom. Małachowo Wierabi" 
czane per Witkowo. Osobiste przed­
stawienie konieczne. (1341

Zdolnego i trzeźwego (16341

organistą
wsfeaże Szanownemu Duchowieńst«» 
i Dozorowi kościelnemu A- B P°'
ste rest. Rossoszyca pod Ostrowem

cznia
do handlu korzeni i win potrzebni*

M. Głowiński
w Obornikach. (16^1

Niezawodny Rezultat

Kto chce dobra swe sprzedi

tcp;-niech-iię.tylliO7zaufańiein zgłosi

Ajenta dóbr ŁI CHTA w Poznań
Szybka,sumienna i dyskretna usłuS“ 

dla. sprzedających i kupujących

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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